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przyjażni polsko-czechosłowackiej 


Dnia 28 października r. b. naród 
czechosłowacki obchodził 30-tą 
rocznicę odzyskania swej niepo” 
dległości. Czechosłowacja, jak i 
Polska, odzyskała swą niepodle- 
głość w wyniku pierwszej wojny 
światowej, a przede wszystkim w 
wyniku rosyjskiej Rewolucji Li- 
stopadowej, która skruszyła w 
Europie łańcuch imperializmu. 
Ruch rewolucyjny czeskich robot- 
ników, będący oddźwiękiem Re- 
wolucji Listopadowej, przyczynił 
się w dużym stopniu do odzyska- 
nia niepodległości przez Czecho- 
słowację. 

Dnia 28 października 1918 roku 
runęła potęga Austro - Węgier 
ujarzm'ających naród czeski i na- 
ród słowacki. Powstał Czeski Ko- 
mitet Narodowy, który w wyzwo* 
lonym kraju przejął całą władzę 
w swe ręce. 

Lecz w tej wyzwolonej wówczas 
Czechosłowacji, podobnie jak i w 
Polsce, nie ci zostali gospodarza- 
mi odrodzonego państwa, ktorzy 
walczyli o niepodległość kraju, 
tecz obszarnicy i kapitaliści zagar- 
pęli władzę w swe ręce i doprowa- 
dzili państwo po 20 latach swych 
rządów do katastrofy, do hitlerow= 
skiej niewoli. 

Republika czechosłowacka to 
kraj bliski nam nie tylko geogra- 
teznie, lecz i kulturalnie į poli- 
tycznie. Łączy nas bowiem wspól- 
ne słowiańskie pochodzenie, łączy 
bliskość języka. łączą nas silnie 
bliskie więzy kulturalne, łączą 
wspólne zainteresowania gospo- 
darcze i łączy nas wspólne ger- 
maińskie niebezpieczeństwo 


Gdy sięgniemy do historii, to 
spotkamy w dziejach obu naszych 
narodów wiele łączących nas wię- 
zów. W roku 1410 pod Grunwal- 
dem walczyli z krzyżakami obok 
rycerzy polskich i ruskich rów- 
nież i rycerze czescy. Zagrożone 
przez Niemców - Krzyżaków na- 
rody słowiańskie podały sobie 
wówczas ręce i pokonały wroga. 


Czesi już wówczas widzieli ra- 
tunek przed Niemcami w ścisłym 
sojuszu z Polską. Król czeski Je- 
rzy z Podiebradu zawiera w roku 
1460 i 1462 (jak podają Źródła 
czeskie) umowy z Polską i zapra- 
sza na tron czeski w roku 1471 
polskiego królewicza. W liście wy- 
stosowanym przez Sejm czeski w 
roku 1593 do Polaków czytamy. 


„Jesteście nam najbliższymi od 
pierwszej chwili naszego życia na- 
rodowego. Nie ma w historii więk- 
szego. podobieństwa między dwo- 
ma narodami, co do pochodzenia, 
języka, godności, praw, zwycza- 
jów i obyczajów, jak między naro- 
dem czeskim i polskim. Polacy `: 
Czesi mają właściwie wspólną oj- 


.czyznę i za jeden naród się uwa- 


żają'”. 

Nie podobała się Niemcom po- 
głębiająca się już -wówczas przy- 
Jaźń polsko - czeska. Dążyli oni 
bowiem. -konsekwentnie i nie- 
przeparcie do. ujarzmienia naro- 
dów słowiańskich, a to tym łat- 
wiej im się udawało, im w:ęcej 
zdołali skłócić te narody między 
sobą. Sianie wśród słowiańskich 
narodów wzajemnej nieufności i 
nienawiści było dia Niemców -w 


ciągu kilkku wieków nieząwodną 
bronią ułatwiającą im ujarzmtanie 
narodów slowiańskich. 

Wspólne i bardzo podobne ko- 
leje losu przechodziła Czechcesło- 
wacja i Polska po cdzyskaniu nie- 
podległości w roku 1918. I połscy 
i czechosłowaccy obszarnicy i ka- 
pitaliści, obawiając się promieniu- 
jących ze Związku Radzieck:ego 
na całą Europę reform społecz= 
nych, starali się izolować nasze 
narody od Związku Radzieckiego 
i wmawiali w nas, że przyszłość 
naszą możemy budować jedynie w 
oparciu o narody zachodniej Euro- 
py. Czechosłowacja i Polska całą 
swą politykę opierały na sojuszu 
z burżuazyjną demokracją zachod= 
nią. Demokracja ta na konferen- 
cji z Hitlerem w Monachium zgo- 
dziła się na oddanie Sudetów 
Niemcom i przekreślenie samo- 
dzielnego istnienia państwa cze= 
chosłowackiego. Zaś klęska wrześr ` 
niowa w r. 1939 unaoczniła Pola: 
kom całą wartość przyjaźni z de< 
mokracjami zachodu. 

Sfory rządzące w r. 1939 Cze= 
chosłowacją zrzekły się suwerene 
ności swego państwa i bez skrupue - 
łów przeszły na służbę niemiec- 
kiego faszyzmu. Lecz masy pracu- 
jące Czechosłowacji stanęły do 
walki o nowe wyzwolenie i nowe ` 
oblicze republiki czechosłowac= 
kiej. > 
W Czechosłowacji, jak i w Pol- 
sce. masy ludowe stanęły do wal- 
ki konspiracyjnej z hitierowskim 
najeźdźcą, wspólnie krwawiły w 
tej walce i wspólnie ginęły w obo” 
zach hitlerowskich i w nieczch 


£Tematoryjnych Oświęcimia 3 
Majdanka. 

Walka narodu czeskiego i sło- 
wackiego o wyzwolenie narodowe 
była jednocześnie walką o wy- 
zwolenie społeczne mas pracują- 
cych. Taki sam charakter miala ta 
walka i w Polsce, 

W wyniku zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w drugiej wo'mie 
Św atowej zaszły zarówno w Cze- 
chostowacji, jak i w Polsce olbrzy- 
mi: przem any. Zwycięska Armia 
Czerwona uwolniła i Czechosłswa- 
cję od hord hitlerowskich. Wojska 
po.skie uczestniczyjy w pemocy 
udzielonej bratniej Czechostowa- 
cii przy wyzwalaniu się spcd hi- 
torowskiego jarzma. Gdy bowiem 
lud stolicy państwa czechostowac- 
kiego — Pragi powstał w bcha- 
terskim poryw e przeciw okupan- 
towi i z pomocą przybyła mu Ar- 
mia Czerwona, — walcząca wów- 
czas nad rzeką E!bą, polskie woj- 
ska pancerne ruszyły na otaczają- 
cy Pragę pierścień wojsk niemiec- 
kich i przyśpieszyły w ten spo- 
sób wyzwolenie bratniej republi- 
ki. 

Dzisiaj kierown'czą rolę w na- 
rodzie przejęla w Czechosłowacji 
w swe ręce klasa robotnicza. Una- 
rodowiono cały niemal podstawo- 
wy przemysł, przeprowadzono, 
względnie przeprowadza się zasa- 
dnicze reformy społeczne. Czecho- 
słowacja, podobnie jak Polska, nie 
należy już do świata kapital'stycz 
nego ani pod względem ustrojo- 
wo politycznym ani pcd wzglę= 
dem gospodarczym. Fakt ten 
wpływa n'ewątpliwie na pogłębie- 
nie się stosunków serdecznej grzy- 
jeżni między naszymi narodami. 

Naród czechosłowacki odznacza 
się dużym zdyscyplinowaniem. za- 
palem i zdolnością do pracy. Mo- 
że się więc poszczycić licznymi 
sukcesami na każdym odcinku ży- 
ca. Z powodzeniem wykańcza 
2-letni plan gospodarczy i przygo" 
towuje się do realizacji planu 
5-letniego, który z dzisiejszej 
Czechosłowacji ma uczynić i u- 
czyni postępowe państwo socjali- 
styczne, 

Łączy nas więc z Czechosłowa= 
cią wspólna świadomość, że tylko 
droga wielkiej społecznej przehu- 
dowy, droga demokracji ludowej, 
wiodąca kraje nasze do socjal z- 
mu, może przynieść naszym naro- 
dom rozkwit kulturalny i gospo- 
darczy. 

Łączy nas z Czechosłowacją 
zrozumienie faktu, że tylko drogą 
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zachowania solidarności słowiań= 
skiej, drogą porozumienia i współ 
pracy wszystkich państw słowiań- 
skich, drogą porozumiznia i wspól- 
pracy przede wszystk m ze Związ- 
kiem Radzieckim pctrafimy zape- 
wnić bezpieczeństwo i niepodle- 
glość naszych krajów. 

Zarówno Czechosłowacji, jek i 
nam grczi odrodzenie niemi:ck ej 
zaborczości, grożą zakusy między- 
narodowego imperializmu. 


MIĘ 1208A330 JWT 
TYDZIER STOJZATA 


Minęło dziewięć lat od chwili, gdy 
Eo spontanicznych manifestacjach 
w dniu Święta Narodowego Cze- 
chosłowacji 28.10.39 r. został are- 
sztowany przez gestapo student 
Uniwersytetu  Fraskiego Jan 
Opletal. 

Na skutek tortur i ran zadanych 
mu przez hitlerowskich  zbi- 
row zmarł on w. wigz'eniu. 
Pogrzeb tego młodego bojownika 
c wolność Czechosłowacji przemie- 
nił się w potężną manifestację 
przeciw faszyzmowi. 

W odwet za te wystąpienia zam- 
knięto w tzw. Protektoracie Czech 
i Moraw wszystkie wyższe uczel: 
rie i przeprowadzono masowe are- 
sztowania, zakończone rozstrzela- 
niem członków Naczelnej Organi- 
zacji Studentów Czechosłowacji a 
zsyłką innych więźniów do obozów 
kcncentracyjnych. 

Strzały wymierzone w piersi 
akademickich działaczy czechosło” 
wackich odbiły się głośnym echem 
w całej walczącej przeciw faszy- 
zmowi Europie. 

Dzień ten (17.11) stał się teraz, w 
czasach pokoju, M ędzynarcdowym 
Swiętem Młodzieży Akademickiej, 
która czci nie tylko bamięć czecho- 
słowackich towarzyszy walki, ale 
w ten sposób podkreśla wolę bu- 
dowy nowego świata, świata spra- 
wiedliwości społecznej, pokoju i 
demokracji, 

Od 15 do 21 listopada br. trwa 
w Polsce Tydzień Studenta. Spo- 
łeczeństwo polskie, a także całe 
strażactwo zaznajamia się w tym 
okresie ze sprawami młodzieży 
exademickiej, przychodzi jej z wy- 
catną pomocą, jednocześnie obja- 
wiając solidarność w wa'ce z dy- 
szryminacją rasową, podżepacza- 
mi wcjennymi wsze!kimi siłami 
wstecznictwa i ciemnoty, a przede 
wszystkim w wace o szeroki do- 
stęp mas ludowych do wiedzv. 


Zawarty w dniu 10 marca 1947 
r. układ o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między Polską i Czscho- 
słowacją oraz konwencja gospo- 
darcza, mająca na ceiu nie tylko 
uregulowanie stosunków handlo- 
wych lecz i.” co się nazywa 
współdziałan'em na polu gespo- 
darczym, uzupełnienie tych umow 
specjalną umową kulturalną — 
wszystko to świadczy o prawdzi- 
wie przyjaznych sąsiedzkich sto- 
sunkach poisko - czechcsłowac- 
kich, na które əba narody od wie- 
ków czekaiy. 

Roziegie są wzajemne potrzeby 
i zainteresowania obu narcdów. 
Poiska do swej cdbudcwy i rozbu- 
dowy potrzebuje dużo čóbr inwe- 
stycyjrych, jakich w dużym siop- 
niu dcestarczyć nam może Czecho- 
słowacja, która zn$wu jest bardzo 
zainteresowana w naszym impor- 
cie rolniczym. 

Nasza granica z Czechosłowacją 
liczy 1350 km długości. Szeroka 
„Brama Morawska“, cdwieczny 
naturalny szlak komunikac, jny, 
lączy oba nasze narcdy. Po obu 
stronach tej , Bramy“ leżą naiważ- 
riejsze ośrodki przemysłowe obu 
naszych państw: nasze Zaglębie 
Siąsko - Dąbrowskie i czeskie Za- 
głębie Ostrawskie. To sąsiedzawo 
aż radto dobrze przemawia za po- 
trzebą kardzo bl skich stosunków 
gospodarczych między obu kraja- 
mi. 


Nic nas więc nie dzieli, a wszyst- 
xo łączy. Historia nas uczy, że ile- 
kroć szliśmy razem — zwycieża- 
liśmy wspólnego wrcga, a skłóce- 
ni — stawa'i'my się zawsze łupem 
grabieżców. Nie zabomn my już © 
tych gorzkich naszych doświad: 
czeniach. 

Aby możliwie najbardziej pog'ę- 
kić naszą przyjaźń, musimy się 
dobrze poznać. Ułatwią nam to bez 
pośrednie kontakty polityczne, 
gospodarcze i kulturalne. 

I my strażacy, na swo m cdcin- 
ku pragnicmy przyczyn ć się da 
szybszego wzajemnego zbliżenia 
się obu naszych narodów. 

Zaprosiliśmy do siebie i gości- 
liimy przez kilka dni 9-osobową 
delegację Strażactwa czechosło- 
wackiego. I my odwiedzimy na- 
szych braci - strażaków w Czecho- 
słowacji. Werzymy, że 450 ty- 
sięczna armia Strażactwa polskie- 
go i 350-tysięczna armia Strażac- 
twa czechosłowack'ego wn'osą po- 
tężny wkład w piękne dzieło u- 
gruntcwania przyjaźni polsko - 
czechosłowackiej. 

W. Garncarczyk 


Goście z bratniej Czechosłowacji 


Na zaproszenie Zarządu Głów- 
nego Związku Straży Pożarnych 
RP. przybyła w dniu 3.i_topaia br. 
do" Polski dziewięcioosobowa del*2- 
Bacja pożarnictwa  czechosłowac: 
kiego. Przybył Delezat Rządu do 
spraw Pożarnictwa Czechosłowac- 
kiego inż. Rott, Prezes Czechosło- 
wackiego Związku Straży Emil 
Karpas, lnspektor Naczesny tego 
Związku — inż. Jan Weiss, inż “t 
Svandrlik, Józef Hyros, Wzcław 
Bartos, Wacław Straka, Józef Tu- 
ma i Antoni Ott. 

Prezes naszego Związku vmin. 
Garncarczyk, I Viceprezes ppłk. 
Kwiatkowski, oraz Inspektor Na- 
czelny płk. M. Zdzieszyński w oto- 
czeniu oficerów pożarnictwa powi- 
tali de.egację na granicy Państwa 
Pclskiego. 

Pożarnicy czechosłowaccy byli 
niezwykle serdecznie podejmowan: 
przez strażactwo polskie nie tylko 
dlatego, że reprezentują organiza- 
je o celach i zadaniach wspólnych 
im i nam, ale także dlatego, że łą- 
szy nas wspólnie przeżyta walka 
4 najeźdźcą hitlerowskim, wsoól- 
ne interesy narodowe, wspólna 
praca nad ugruntowaniem cokoju 
i realizacją zasad sprawiedliwości 
tpcłecznej. 

W województwie Śląsko - Dąb- 
rowskim goście czechosłowaccy 
zzożyli wizytę wicewoj. Ziętkowi—- 
Członkowi Zarządu Głównego Zw., 
zwiedzili straże w Bielsku i Bvto- 
m.u. Strażacy śląscy na czele z la- 
cpektorem Wojewódzkim ppłk. Mi- 
kulą, ppłk. Rusieckim, mjr. Za- 
rzyckim pełnili rołę gospodarzy po 
ataropolsku, bardzo gościnnie. 

Wycieczka do Oświęcimia, jaką 
eorganizowano dla pożarników eze- 
chosłowackich, odnowiła wspom- 
mienia walki o wolność zaprzy'a- 
nionych narodów, przycomniała 
e wspólnym  niebezpieczeństwie 
niemieckim grożącym Czechosła- 
weacii i Polsce. 

W drodze do Łodzi powitała go- 
ści w imieniu pożarnictwa woj. 
łódzkiego — OSP w Si»radzu ze 
sztandarem i orkiestrą. Następnie 
pokazała swój sprzęt i strażnicę. 
Ochotnicza Straż Pożarna i Kole- 
juwa w Zduńskiei Woli zademmon- 
strcwały świczen'a a'armcowe. Po 
aobnie bvło w Pabianicach, gdzie 
fra ćwiczeniami zorganizowano 
Fiew tej okazji man'festacię n4 
creść braterstwa  polsko-czecho- 
Ełowackiego. 

Straże przemvsłowej Łodzi po- 
kazały gościo.u sprawność podczesś 


ćwiczeń j w czasie dwóch pożarów, 
które w dniu pobytu druhów cze- 
chosłowackicn miały miejsca. Ppłk. 
Nov'akowski wraz z caym stra- 
żactwem województwa, a ppłk. Ka- 
lucwski ze strażzectwem łódzkim 
czynili „honory domu“. 

Następnym etapem podróży 09 
Pclsce była Gdynia i Gdańsk, Tu 
na aGworcu powitali Czechosłowa- 
ków — Członek Zarzadu Głów- 
neo Związku dyr. Markow'cz, 
Prezes Zarządu Okręgu Kowalko- 
wski, Insp. Woj. mjr. Lutoborski, 
przedstawiciel Min. Żeglugi inż. 
Dutkowski, Insp. Obr. Ppoż. GUM 
mjr. Górsk‘, mjr. Srecka — Kmdt. 
MZSP w Gdańsku, przedstawicie- 
le Mil'cji Obywatelskiej. Orkiestra 
straży kolejowej odegrała hymny 
rarodowe polski i czechosłowacki, 
g'ście przeszli przad frontem kom- 
panii honorowej. 

Zwiedziłi oni tutaj straże Wy- 
krzeża, Ośrodek Wyszkolenia Po- 
żarnictwa Morskiego na wyspie 
Hclm. Kolejowe, portowe i miej- 
skie straże pożarne przeprowa- 
ćziły w obecności druhów z Cze- 
chosłowacji ćwiczenia bojowe. 

Szczególne wrażenie wywarła 
akcja gaszenia pożaru okrętu na 
morzu dokonana przez statek ga- 
śnóczy ,„Płomień' pod d-twem por. 
Rudnickiego. 

Zwiedzono porty. Przyjemnie 
zpodzonń kilka godzin pofczas 
przejażdzki statkiem. Z wieikim 
zainteresowaniem  pożarnicv cze- 
chosłowaccy wvełuvchali informacji 
6 powstaniu Gdvni. 

Podkreślić na'eży nadzwyczainą 
gościnność rtrażactwa Wybrzeża. 

W pon'adziałak rano (% bm.) na 
Dworcu Wschodnim w Warszawie 


Ognictrecła bibita pzp'ernsowa 
powy wprunałezek czeski 


Pr=ga (IF). — Po licznych ekcpervy- 
mentach udało się zakladom paprerm:- 
ewm we Vranem w Crochosłowacji 
wwnaleźć oen'atrwałą b'bułke papiero- 
sowa. Wvnalarek polega na tym, źe 
przy paleniu wv'worzona zostonie ciat- 
a, uniamnżiiwiająca spadanie pońioe 
łu Osisewete to zostałe w (en snosób, 
że da włókien z których wyrabiana teft 
bhuta dnlale gie jeszcze włórna 
szklane. Wynalazek może m'eć zaftos 
sowanie przy wyrchińe pan'ercsów «ł1- 
£=cwvch do palenja w mieszkaniach ory- 
wstnw=h. pociagach ito, gdzie łatco 
może być w”nieconv pożar od paniero- 
ga. Wynalazek był opatentowany 2 
czechosłowacki  menspal tytoniowy 
przystap'ł już do wyrobu papierosów 
7 takie: h'hutki Mawym gatunkiem pa- 
p'em ronijerosowego zainteresowała się 
zagranica. 


Viceprezes Związku ppłk. Kwiat- 
kcwski ‚delegat Certrali ppłk. Ja- 
kicnowski, oraz deegat straży 
warszawskiej por. Pindor powitał 
ce.egację. Inż, Rott w mieniu de= 
legacji czechosłowackiej pozdrowią 
piuton honorcwy WSO po polsku: 
czcłem druhcwie! 

Druhow:e czechosłowaccy złoży= 
h wizytę Ministrowi Administracji 
Pubzicznej E. Osóbce - M-rawskie= 
mu, który przyjął delegację w 
obecności dyr. Szneka, dyr. Ry- 
b:ckiego i innych. Goście zwiedz.lż 
wste'icyCOWP i obejrzeli ćwicze” 
nia VIII Kursu Oficerskiego, Stra< 
ży Kolejowych na Dworcu Wileń- 
skim oraz Warszawskiej Straży 
Ogniowej. 

W Zarządzie Miasta St. Warsza- 
wy przyjął pożarników czechosło- 
wackich Viceprezydent Strzelec:ż 
w obecności Szefa Resortu Bezp. 
p:k. Paszkowskiego. 

Dzień 9 i 10 listopada poświęcono 
ra zwiedzanie stolicy i wizytę w 
ambasadzie Czechosłowacji. Goscie 
zywo interesowali się przebiegiem 
cdbudowy miasta i wyrazili podziw 
da ogromu wysiłków, które spra- 
w:ły, że znów Warszawa jest pełna 
życia. 

Uroczystość pożegnalna zorgani- 
zowana przez , Zarząd Główny 
Związku zqromadziła przedstawie 
cieli ministerstw, kierowników po- 
żarnictwa przemysłu, kolei, żeglu- 
g. itd. wyższych oficerów poz. 
Na uroczystości tej był Obecny 
Min. A. P. Osóbka - Morawsk!. 

Przez cały czas pobytu delegach 
pcżarnictwa czechosłowackiego w 
Puisce towarzyszył jej Inspektor 
Naczelny Związku płk M. Zdzie” 
szvńskj oraz grupa cficerów poz 
polskieso m .in. ppłk Kosewsk, 4 
Min. Komunikacj!, ppłk. Rusieckt 
i mjr. Zarzycki. 

Dnia 10 bm. goście udal: się w 
drogę powrotną do swego kraju 
zostaw wszy d.a całego pożarnics= 
twa połskiego serdeczne Życzenia 
rozwoju na pożytek Polski Ludo= 
wej. Wizyta druhów czechosło= 
syJackich kyla jeszcze jednym za” 
cieśnieniem więzów braterstwa 
ckvdwu krajów. 

(Szezegółowe sprawozdanie £ 
pobytu delegacji pożarn'ctwa cze- 
chosłowackiego zamieścimy w nar 
stępnym numerze „Gazety Stra- 
arkir?” wraz z wimowiedziami 
inż? Rotta i Prezesa Karpasa orag 
licznymi fotografiamtj. 
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NAJWYŻSZE ODZNACZENIE 
POZARN.CZE 


e.rzymał 
INSPEKTOR NACZELNY 


Zarząd Główny Źwięzsu Straży 
Fożarnych RP. na posiedzeniu w 
dniu 22 września br. nadał aspek- 
torewi Naczelnemu Związku pik. 


Miec odawowi  Zdzieszyńskizran 
najs ,ższe odznaczenie pożarnicze 
— Zloty Znak Związku. 

Na wszystkich stanowiskuch, ja- 
kie zajmował w czasie swej dlugo- 
letniej pracy pożarniczej, płk. 
ździeszyński wykazał wiele dobrej 
woli, rzutkości i ofiarności, potra- 
fil w trudnych nieraz warunkach 
osięgać doskonałe wyniki w wy- 
szkoleniu, zaopatrzeniu i podnie- 
sien'u morale podległych oddzia- 
łów strażackich. 

Zwłaszcza praca Szefa Korpusu 
Technicznego nad rekonstrukcją 
trębów organizacyjnych pożarnie- 
twa po wielkiej klęsce wojennej i 
ddbudową Domu Strażactwa Poi- 
skiego zasługuje na podkreślenie. 

Redakcja Gazety  Strażackiej 
składa z okazji zaszczytnego od- 
znaczenia Drahowi Inspektorowi 
Naczelnemu w imieniu w!asnym i 
Czytelników (uważamy, że wolno 
uara być wyrazicielami Ich myśli) 
=-- serdeczne życzenia dalszej o- 
voecnej pracy. 
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Z CZECHOSŁOWACKIEJ PRASY POZARNICZEJ 


PRASA POŹŻARNICZA 
CZECHOSŁOWACKA 
O POBYCIE DELEGACJI 
POŻARNICTWA POLSKIEGO 
W CZECHOSŁOWACJI 


F. V. Mares w artykule pt. „Rę- 
ka w rękę z polskim strażactwem'" 
dzieli się z czytelnikami pisma 
Hasicske Rozhledy wrażeniami z 
rozmów, jakie przeprowadzili z 
przedstawicielami stażactwa cze- 
chosłowackiego podczas pobytu w 
Pradze Prezes Związku wicemin. 
Garncarczyk, wiceprezes ppłk. 
Kwiatkowski oraz Inspektor Na- 
czelny płk. Zdzieszyński. Stronę 
'czechosłowacką _ reprezentowali 
Kierownicy . tamtejszego. strażac= 


twa Karpas, Martutec, Żoha i prof. 


Mares. 

Autor omawia strukturę organi- 
„acyjną naszych straży, warunki, 

jakich musimy pracować po 
vielkich zniszczeniach wojennych 
waz wyraża radość z nawiązania 
„ezpośrednich, serdecznych sto- 
sunków między strażami Polski i 
Czechosłowacji. 

„My wierzymy, —— pisze prof. 
Mares — że tak nawiązana ułod- 
na współpraca dwóch wieikich 


strażackich rodzin przetrzyma 
dlugie lata na pożytek oku 
państw“. 


Uśrodęk szkeleniowy s'rażactwa 


w Czestochowie 


W jednym z numerów naszego dwu- 
tygodnika pisałem, że należy przykłas- 
nąć pięknej inicjatywie Centr. Zarz. 
Przem. Włókienniczego i Głównego In- 
spektora Obrony Przeciwpożarowej za 
zorganizowanie kursu w celu ujedno- 
stajnienia ćwiczeń i podniesienia ich 
poziomu. Nie czekałem długo i podob- 
ny kurs odbył się po raz drugi i tu w 
murach m. Częstochowy. 

Na terenie naszeżo miasta, a właści- 
wie na terenie ośrodka szkoleniowego 
miejscowej Zawodowej Straży Pożar- 
nej. odbyła się uroczystość zakończenia 
Kursu dla dowódców sekcji straży 
przemysłu pożarniczego. Jest to trzeci 
kurs dla podoficerów i właśnie w Czę- 
stochowie. Na kurs przybyło 81 straża- 
ków z całej Polsk:. Ukoryzyli go wszy- 
scy strażacy, w tym z wynikiem b. do- 
brym 9, z dobrym 50, a reszta w liczbie 
22 z dostateczaym. Wyniki b. dobre o- 
siągnęli druhowie  Tulibacki, Bslter, 
Król. Ponie), Kwaśniewski, Nowakow- 
ssi. Błachut, Ciesielski i Janeked. 

Kurs prowadził Insvektor Centr. 
Ziędnoczenia Papiera. kpt. Jachowicz 
przy poranocy 5 inspektorów  rejono- 
wych, por. Michalskiego, por. lekarza 
Zbadyńskiego i podoficerów Miejskiej 
Zaw. Str. Pożarnej, 

Na zakończenie kursu odbyły się na 
twrenie fabryki „Papiernia" pokazowe 
©ejuią gaszenia pożaru i ratowania 
i H. Welman 


DONIOSŁY WYNALAZEK 
W DZIEDZINIE MOTORYZACJA 


Praga (IP). Słowacki technik BRHLIX 
skonstruował nową świeczkę zapalają. 
cą dla motorów wybuchowych, nazwą- 
ną Thermex. Jest to bezprądowa meta- 
lowa świeczka bez ruchomych części 
składowych, która podobno nigdy nia 
zawodzi a zapala bezviecznie i szybko. 
Wilgoć nie wpływa wcale na działanię 
Świeczki, tak że Świeczka funkcjonuje 
nawet pod wodą, na mrozie i przy u= 
pałach. W innym wykonaniu dla mo- 
torów Diesla świeczka nosi nazwę Naf- 
tax. Nowy wynalazek był kilkakrotnia 
wypróbowany a wszelkie eksperymenty 
dały dodatnie wyniki zarówno przy sa- 
mochodach ciężarowych jak i osobo: 
wych. 


HASICSKE ROZHLEDY 


_ EMTL KARPAS omawia sprawę du: 
mów uzdrowiskowych dla strażaków. 
Obecnie strażactwo czeskie na około 
200 tysiecy członków ma 2 domy zdro= 
wia pa 29 łóżek każde (w Karlowych 
Varach i Fratiskowvch Lazn'ach), co 
jest zupełnie niewystarczające. 


Doc. inż. dr. MILOSLAV PTLZ oma= 
wia automatyczna sygnalizację ppoża- 
rową w przemyśle. 


STANTSŁAW MATER nawohuie de 
organizacii młodzieży w szeregach stra- 
żachch, Czeskie straże, podobnie zresz- 
tą do naszych. ciernia na brak dosta- 
te”nego dopływu młodzieży do szere- 
gów. 


Ministaretwą Snraw Wewnetrznyvch 
wudało nnwe przenisv n składnwani 
wasia, Główne wymogi ustawy to: o" 
gramiczenie wysokrśei zws'ów do lm 
prze wasltr mokrym. Go 2 m — przy 
waru brunatnym o średnicy do 10 mm 
do 3 m przy worm kam'ernvm teiże 
Sradniev. oraz wes” n brunotnem o srel- 
niev powyżej 10 mm. Ilość węgla ni 
może przekraczać 500 ton w zwale. U 
stawa wym?sa stałego kontrolowanie 
ciepłoty węgla. 


HASICSKE LISTY 


Jest to orean Słowackiega Zwiazku 
Stażv Pożarnych, wv'hndzący jako 
w Turczańkim Świętym 
Mare'nie. Różni ste en zneemnie I k^- 
rzystnia od HASICSKTUH POZHTWE 
DÓW swym nnz'omam techn'cznvm. O- 
bok wiadomości bieżacych i artykułów 
na tematy orqan'zacwine. każdy nume: 
znwńierą drisł techn'erny. Artvkuły s: 
utrzymane na zunełnie debrvm nozio: 
mie. Omawiane są tam sprawy obsług 
sprzetu motorowego, wyboru typów 
sprzętu, jego wvdainości. urządzeń dt 
zasvean'aą z dużych głębokości. oni” 
pożarów itp. 


ponines i T 


Szeroko są również omawiane w r 
mie sorawy organizacyjne. Jedną z I 
łączek sirażactwa słowackiego jest sù, 
wa ubezpieczeń członków. Wobec Dpi- 
ku jednolitego ubezpieczenia strażak“ 
straże muszą przeprowadzać ubezv 
czen*a indywidualne. Istnieje ponau 
fundusz inż. MILOSLAWA SCHEMI: 
TA udzielający zapomóg sierotom p 
strażakach i starym strażakom. Ponad- 
to w każdym numerze jest wzorowy 
procram nrac w straty na miesiae bie. 
JĄCE. 


WYSTAWA Z. O. ZAMKNIĘTA 


W dniu 31 października br. od- 

było się we Wrocławiu uroczyste 
zamknięcie Wystawy Ziem Odzy- 
skanych. W ciągu stu dni Wystawę 
»wiedziło około 2 miliony ludzi, 
* tym ponad 5.000 osób z zagrani- 
cy. 
Na Wystawę przybyło 8.153 wy- 
cieczek, z których największą gru- 
pę stanowi'a młodzież szkolna, 
następnie młodzież pracująca zrze- 
szona w związkach zawodowych 
i robotnicy. Z cudzoziemców Wy- 
stawę zwiedzili przedstawiciele 
Ameryki, Anglii Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Jugosławii, Norwegii, Ru- 
munii oraz obywatele Związku 
Radzieckiego. 

Jeśli chodzi o liczebność przy- 
byłych z zagranicy, to najwięcej 
osób było z Czechosłowacji bo 
3.000, z Francji — 800, z Rosji — 
600 oraz z Bułgarii 115 osób, nie 
licząc uczestników Kongresu Inte- 
lektualistów, który w tym czasie 
odbył się we Wrocławiu. 

Komisarz Rządu dla spraw Wy- 
stawy Ziem Odzyskanych wicemt- 
nister ob. Kościński dokonując 
zamknięcia Wystawy powiedział 

b URZ 

Wystawa Z. O. pokazału społe- 
eustwu polskiemu wspaniały bi- 
«ns trzech lat polskiej pracy na 
*ych ziemiach. stając się źródłem 

'6wych sił i zapału do dalszej pra- 
cy nad odbudową i przebudową 
odrodzonej Polski Demokratycz- 
nej w myśl zasad socjalizmu. 

Wystawa Ziem Odzyskanych jest 
również wyrazem  wdzieczności 
i przyjaźni Odrodzonej Polski De- 
nwkratycznej dla Związku Ra- 
dzieckiego, któremu zawdzięcza- 
my przywrócenie naszych prada- 
wnych terutariów. 

Nierozerwalny związek Polski 
z krajami demokracji ludowej i że 
wszystkimi ludźmi. miłującymi po- 
kój, znalazł na Wystawie Ziem 
Odzyskanych swój mocny wyraz. 
Toteż Wystawa stała się silnym 
akcentem polskiej pracy pokojo- 
wej, pracy nad Odrą i Nysą Łu- 
życką, nad niewzruszalną granicą 
"pokoju, a więc stała się symbolem 
jednego z ważnych ogniw frontu 
pokoju, przeciwsiawiającego się 
imperialistom i podżegaczom wo- 
jennym. 

Lecz najlepsza praca uczonych 
i artustów. pełna największego po: 


święcenia praca robotników i pra- 
cowników umysłowych, zatrudnio- 
nych przy budowie Wystawy, nie 
dałaby wyników gdyby nie dzieło 
polskich osadników na Z.O. — ro- 
botników, chłopów, inteligentów 
pracujących. 

Tak szybka i właściwa realizacja 
W.Z.O., nie byłaby możliwa, gdy- 
by nie to, że wśród wszystkich 
współpracowników tego wielkiego 
dzieła, przede wszystkim wśród 
członków obu partii robotniczych, 
panowało pełne braterstwo, zaufa- 
nie i współdziałanie. W ten spo- 
sób Wystawa stanowi zapowiedź 
tych wielkich osiągnięć, które nie- 
wątpliwie staną się udziałem pol- 
skiej klasy robotniczej po tak 
przez nas od dawna upragnionym, 
a już wkrótce dokanać się mają- 
cym zjednoczeniu”, 


Następnie dyrektor / naczetny 
W.Z.O. inż. 
osiągnięcia Wystawy Wrocław- 
skiej, pierwszej tego. rodzaju w 
Polsce, 

Wystawa spełniła swe zadanie 
obrazując osiągnięcia w odbudoe 
wie Ziem Odzyskanych, olbrzymi 
wkład pracy pionierów, robotni- 
ków, inżynierów, artystów pla- 
styków i całego społeczeństwa, 
wykazała również, że sumy wydat- 
kowane na odbudowę prastarych 
Ziem Piastowskich zostały użyte 
w sposób najbardziej właściwy 
i celowy. 

Wystawa Wrocławska pokazała 
światu, że u ujść Odry rozpoczęła 
się h'storia Polski, że na tych zie- 
miach byliśmy od wieków, jesteś 
my i będziemy po wieczne czasy. 

Ppłk. poż. J. Roguszewski 


Viceprezes Kwiatkowski wizytował Gw WP. 


VIII kurs kandydatów na zawo- 
dowych oficerów pożarnictwa w 
COWP wizytował I viceprezes 
Zw. Straży Pożarnych RP ppułk. 
Kwiatkowski, Główny Inspektor 
ORMO. 

W czasie blisko trzygodzinnej 
rozmowy z kursistami Dh. vice- 
prezes interesował się żywo prze- 
jawami życia i prac kursu, dodat- 
r:mi i ujemnymi jego stronam:, 
trudnościami i brakami, przekazu- 
jąc odpowiedn'e wnioski prak- 
tyczne kierownictwu Szkoły. 

Trudności powstają przede 
wszystkim z braku odpowiednich 
podręczników i skryptów oraz po- 
mocy naukowych, następnie z ko- 
nieczności przyswojenia obfitego 
zasobu w'adomości zasadniczych z 
rozmaitych dziedzin w krótkim 
stosunkowo czasie. 

Kurs'ści po 8-mio godzinnych 
wykładach uczą się jeszcze w cza- 
sie przerwy obiadowej i wieczo- 
rem po 5 — 6 godzin — razem ok. 
14 godzin skondensowanej pracy 
umysłowej. Zbliżający się egzamin 
okresowy podnieca gorączkowo 
umysły i dlatego egzamin głównie 
był przedmiotem dyskusji wy- 
nikłej w czasie wizytacji Dh vi- 
ceprezesa. Ppułk. Kwiatkowski 
uspokoił kursistów. Znając z 1ela- 
cji Kcemendy COWP, walory kur- 
su orzekł, że egzaminy napewno 
zakończą się wynikiem dodatnim. 
Zachęcił równocześnie kursistów 
do dalszej pilnej nauki i samopo- 


mocy koleżeńskiej w tej nauce, ca 
ma na kursie szerokie zastosowa= 
nie. 

Kursiści — w 90 proc. członko- 
wie PPR i PPS — zapewnił: Ob. 
Viceprezesa że pomimo piętrzą- 
cych się trudności koiekivwną 
nauką utrzymają pozium nauko- 
wy kursu i przyswoją w:sdomości 
w możliwie najwyższym stopn.u. 
Ppulk. Kw'atkowski zwrócił uwa- 
gę na niedostateczixą organ:zację 
życia politycznego ni kursie, gdzie 
poza codzienną „prasówką'* — ży- 
cie politycznego kursistów nie zor- 
ganizowano, co usrrawicdliw'ono 
przepracowaniem zursu przed 
egzaminami. Do zorganizowania 
wspólnego koła partyjnego i na- 
wiązania k“ntaktu z Kom.tie*ami 
Dzielnicowym. PFR i FPS zobo 
wiązali się dsihow.e Zagrohelski 
i Broda. 

W kilka dni po wizytacji odbył 
się egzamin, który w zupełności 
potwierdził przyrzeczenia kursi- 
stów i prognozę Kcmendanta 
COWP ppłk. pcż. Drożdzeńskie- 
go, który nazwał kurs „na bar- 
dziej pracowitym“ ze wszystkich, 
jake odbyły się po wojnie w 
COWP. Ogólny pozicm w1 mo- 
ści kursu, zdaniem Komendy 
COWP, był lepszy niź wszys*«:ch 
dotychczasowych, dzięki p:lnej 
pracy kursistów i zespołowe, nau- 
ce. E. Zagrobelski 
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Kula podsumował . 


kkademia poświęcona pogłębieniu przyjaźni polsko-radzieckiej 


28 października rb. wielka sala 
wykładowa Cenrralnegu Osrodka 
Wyszkolenia Pożarniczego za- 
pem.ła się pracownikami Związku 
ich rodzinami i zaajomymi Graz 
vvzestnikami VIII Kursu Of.cer- 
sk.ego COWP, którzy przybyli za- 
pczaać się z osiągnięciami radziec 
k:cgo sojusznika z okazji Miesiąca 
Fogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra- 
dz.eckiej. 

Na akademii reprezentowane 
były władze naczelne Związku, 
dzielnicowe koła partyjne oraz 
miaiejscowe władze Milicji Obywa- 
te!skiej. 

Obchód ten zorganizowany zo- 
stał przez specjalny komitet wy- 
tcnicny z członków Zw. Zawodo” 
wego Pracowników Instytucji Spo>_ 
łecznych przy Związku Straży Po- 
ża,nych RP. oraz uczestników 
Kursu Oficerskiego COWP w oso- 
bach: ob. Kwiatkowska, ob. ppor. 
Nalazek, ob. ppor. Smolarkiewicz, 
ob. Bujak i ob. Wichrowski. 

Stroną organizacyjną kierowała 
ob. Kwiatkowska, techniczną ob. 
ppor. Nalazek, artystyczną ob. 
pror. Smolarkiewicz a dekoracje 
skomponowali ob „ob. Bujak i Wu- 
_ chrowski. 

"Sala została pięknie udekorowa 
na barwami radzieckimi i polski- 
m;i, godłami państwowymi, portre 
tami Prezydenta B. Bieruta i Pre- 
miera ZSRR J. Stalina. Rzucała 
sie w oczy kolorowa makieta 
przedstawiającą  droję Armi 
Czerwonej i Wojska Polskiego od 
Lenino do Berlina. : 

Akademię zagaił Prezes Koła 
Zw. Zaw. Inst. Społ. ob, kpt. Za- 
jączkiew.cz, charakteryzując zna- 
czenie obchodu Miesiąca Przy jażni. 
Pc tym przemówieniu wstąpił na 
trybunę ob. ppor. Smolarkiewicz 
} w doskonale opracowanym refe- 
racie zapoznał zebranych z ustro- 
jem i osiągnięciami na polu kultu- 
rainym i gospodarczym ZSRR, 

Po wysłuchaniu referatu posta- 
nowiono założyć kcło Tow. Przy- 


jaźni Polsko _ Radzieckiej przy 
«Centrali Związku. 
W bogatej częci artystycznej 


ziwontowanej przez ppor. Smolar- 
kiewicza z udziałem kursistów i 
czionków Zw .Zaw. wystąpiła w 
jnteresującym repertuarze pieśni 
rosyjskich i polskich ob. Krystyna 
Zborowska oraz chór VIII kursu 
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w Certrali Związku 


przy akompaniamencie ob. Hern- 
huta. Ponadto ob. Hernhut wy- 
kinał na harmcni, kilka utwo- 
rów kompozytorów radzieckich i 
Łolskich. 

Montaż słowno muzyczny pit. 
,Fo walce = Polska pracuje“ wy- 
kanał chór VIII kursu. 

W programie znalazły się również 


recytacje dobrze wykonane przez 
kursistów: ob. Słysz wygłosi 
w.ersz Majakowskiego „Dobrze', 
on. Zagrobelski — Puszkina „U: 
n.k“, a ob. Majewski — „Dwie 
Metki“ i „Odra szumi po polska” 
Odśpiewaniem hymnów narode 
wych Akadeniię zakończono. 


(zr) 


KĄCIK SAMARYTANER 


© wszystkim po ćrochzu 


Z żalem stwierdziłam po otrzy- 
maniu ostatniej „Gazety Strażac- 
kiej”, że brak jest w nim „Kącika 
Samarytanek". 

Zapewne niejedna z naszych sa- 
snaryteneł: odceuta tę samą przy- 
krość. 

Potrzebujemy jeszcze wielu rze- 
czy, aby drużyny nasze stały na 
jakim takim poziomie. 

Chciałybyśmy mieć przede wszy- 
stkim najniezbędniejszy ubiór w 
rodzaju mundurków. Narazie nie 
stać nas na to. abyśmy wszystkie 
mogły kupić sobie mundury. Dużo 
pieniędzy potrzeba jeszcze na 
sprzęt pożarniczy è umundurowa- 
mia dla strażaków. Każda z nas 
to rozumie, że sirażak, który jest 
najbliżej ogniu. nie może pójść do 
akcji z gołą ręką i gołą głową. 

Dla nas (tych, które nie mają 
jeszcze mundurów) wystarczy 
narazie beret z emblematem stra- 
żackim i orzetlziem, biała bluzec:- 
ka, granatowy krawat i granatowa 
albo czarna spódniczka. 

Każda samarytanka powinna 
mieć pantofle na niskim obcas:e. 
Na to powinnyśmy kłaść specjalny 
nacisk, gdyż wysoki obcas bardzo 
przeszkadza w wypadku szybszego 
biegu, na który zawsze jesteśmy 
narażone. 

» 


Wspomnu> jeszcze o apteczce. 

Może nie wszystkie druhny wie- 
dzą o tym, że współcracując z Pol- 
skim Czerwonym Krzyżem dużo 
korzystamy! 

Otóż jak załatwiłam z upteczką 
dla drużyny samarytuńsko-pożar- 
miczej w Przemkowie pow. Szpro- 
tawa. 

U nas w Szprotawie jak w każ- 
dym mieście i wielu miasteczkach. 


ma, w trakcie 


jest Polski Czerwony Krzyż. Öka- 
zuje się że PCK chętnie nam po- 
maga. W  Przemkowie stworzy: 
łyśmy przy drużynie Sam.-Poz. 
jednocześnie kótko Polskiego Czer- 
wonego Krzyża. Składka miesięcz: 
na wynosi tylko 10 zł. 

Dostatyśnyy już apieczxę, ale 
jaką bogatą! Bardzo się cieszę 
z tej pierwszej nabytej w naszym 
powiecie apteczki. 

Mam nadzieję, że trochę dokw 
pimy, trochę dostaniemy i aptecz- 


ka bęcze przy każdej O.S.P. w 
najmniejszej wiosce. 
FCK pomoże nam również 


w przeszkoleniu (zapoznaniu się 
z pierwszą pomocą) naszych sama- 
rytanek. My w zamian za to po 
możemy im w organizowaniu lo- 
terii fantowych, zabaw i innych 
imprez dochodowych. Żadna z na: 
szych dziewcząt nie uchyli się chy- 
ba od tego. 

7-go listopada będzie u nas 
w Przemkowie poświęcenie sikaw- 
ki. 

W związku z tą uroczystością, 
przygotowałyśmy sobie taki 
skromny repertuar. 

Po tradycyjnym poświęceniu si- 
kawki, odbędzie si? zabawa tanecz- 
której pokażemy 
społeczeństwu kilka wesołych 
inscenizacji i zaśpiewamy piosen- 
ki strażackie. 

Chcemy, aby gno!teczeństwo uw 
działo, że my mimo mozolnej cza 


sem pracy, potrafimy być wesołe. 


Są czasem. trudności w naszej 
pracy. Trzeba umieć tylko sobię 
pracę ułożyć. Pracujmy więc 
z muśla o tym, że „chcieć to móc”, 


Š Władysława Rogoń 
sierż. poż. 
£ x 


ZSSP przygotowuje 
apteczkę... 


Drużyry ZSSPmają podobne za- 
dąnia eo i OSP, lecz rajważniej- 
sım naszym obowiązkiem jest 
niesienie pierwszej pcmocy w 
wypadku, który stanie się przy po- 
żarze. 


Każda drużyna ŻSSP powinna 
być zacpatrzora w apteczkę pcd- 
ręczną, w którzj by się znejdowa- 
ły najrnicztędn ejsze lekarstwa. W 
wioskach cdlegiych po kiika. a na- 
wet i kilkanaście kilometrów cd 
m 'asta i lekerza pizrwsza pomoc 
i opatrunek są niezbędne. 


Taką arteczkę mcżna zrokić 
przy dckrych chęc'ach wspólnie z 
druhami strażakami. Napewno w 
keżdej OSP zraidzie s'e druh zna- 
jący stolarstwo i n'e jedra druhra, 
która umie szyć. A więc druhry 
nia czekajmy, aż nam kteś »rcki 
lub samo przyjdzie, wsźmy się 
szczerze i z zar'ałem do pracy a ra- 
pewno osiągnięcia nasze będą du- 
że. 


Szafeczkę na lekarstwa można 
zrobić dowolnej wielkości z kil- 
kcma róleczkami i przegródkami 
w środku oraz pomalować na ko- 
lor b'ały. 


W szafeczces tej powin'en pano- 
wać wzorcwy porządek i czystość. 
Każde lekarstwo powinno mieć 
swoje misjsce, żeby rzeczy cpa- 
trunkowe. nie były pomieszane 
wraz z lekarstwami, a lekarstwa 
ze sprzętem ratowniczym. 


Oprócz szafki - apteczki, 
azacej na śŚcłanie, drużyna ŻSSP 
winna mieć podręczną tcrbę do 
przewieszenia przez ramię, nie- 
wielką, dogodną do swobodnego 
foruszania się przy pożarze i cpa- 
trunku. Torbę taką możemy uszyć 
również same z brezentu lub dre- 
lichu, w rodzaju tak pospolitych 
torebek „tremwajarek'. Dla 
usztywnienia mocżsmy pomiedzy 
jeden, a drugi kawałek materiału 
w/cżyć kawałki sztywnego karto- 
nv lub tektury. Terka ta będzie za- 
wierała najn'ezbedniejsze tylko 
rzeczy do opetrunku i bedzie zaw- 
rze gotowa jak i strażak do wy- 
jazdu. 


wi= 


Po każdvm przyjeździe z poża- 
ru, o ile lekarstwa były używane, 
raeży je uzupełnić z apteczki wi- 
szącej na ścianie. 

Wiemy, że kupienie wszystkich 
lekarstw, rzeczy opatrunkowvch 

, Oraz sprzętu ratowniczego wyma- 


ga większej gotówki, więc może- 
my uzupeł,iać jew miarę zdcbv- 
wania pieniędzy. W p'erwszym 
rzędzie musimy mieć: kilka kan- 
caży różnej szerokości, gazę watę, 
leukcplaster, wodę utlenioną. wo- 
dę wapienną, olej Iniany, jedyne, 
amoniak; krople walerianowe ka- 
Iih'permanganikum. maść cynko- 
wą i czystą benzynę. 


Drużyny ŻSSP powinny usta- 
l'é prom ędzy scbą dyżury po dw:.e 
druhny np. na miesiąc. Po m'es'ą- 
cu będą miały służkę następne 
dwie. tak żeby do jedrego pcża- 
ru rie jechały wszystkie. Komen- 
dartka drużyry, która prowadzi 
dck!ladną ewidencję zbiórek, twi- 
czeń itp. musi także prowadzić 
śe'słą kontrclę wydanych i zuży- 
tych lekarstw. 


Pomoc nasza nie tylko powinna 
s'ę ogran'czać do cratrunków przy 
prżarach, lecz można ją także 


nieść i w innych wypadkach. 


Musimy pamietać o jednym: nie 
wolno nam nigdy używać lekar- 
stwa nie wiedząc, jakie to jest le- 
karstwo i do czego s'uży. Przez 
nieumiejętne obchcdzenie się le- 
karstwami można stan choroby 
pogorszyć lub nawet spowodować 
śm'erć. Przez okres zimowy (me 
wszystkie lekarstwa wytrzymują 
niską temperaturę) apteczka ścien- 
na powinna być u komendantki 
drużyny, natomiast torba winna 
kvć zawsze u tej druhny, która ma 
dyżur, 


s 


„i świetlicę na 


zimowe wieczory 
Drużyny ŻSSP jak i OSP po- 


"winny dbać o wygląd swojej świe- 


tlicy. Świetiica musi być drugim 
domem. Wiemy, że nie każdy czu- 
je się dobrze i szczęśliwie w dumu, 
więc niechże spędzi wolny czas w 
naszej świetlicy. Świetlica musi 
kyć koniecznie czysta, mićć wy- 
g:ąd miły i przytulny. 


O ile mamy duży budynek do 
dyspozycji, możemy urządzić so- 
bie piękną śŚwietl'cę. Największe 
pomieszczenie przeznaczymy na 
salę taneczną i teatralną, dwie in- 
ne na zebrania. wykłady itp. Trze- 
cia może być właśnie naszą świet- 
licą. 


Nie martwmy się jednak gdy 
mamy tylko jedną sa'e. I w niej 
można urządzić świetlice, lecz w 
n'ej zabawy odbywać się nie mo- 
8% 


Aby świetlica wyglądała ładnie 
nie trzeba wiele wysiłku, ty'ko 
trochę szczerej chęci do pracy. W 
sali przeznaczonej na świetlicę 
powinno być zawsze czysto, musi 
być kierownik czy kierowniczka 
świetlicy, oraz dyżurny do utrzy= 
man'a porządku. Jeden stół więk- 
"zy, parę małych, przykrytvch zaw 
sze czystym papierem. Jedna pół- 
ka na ksążki czy gazety, mała 
szofka,w której możnaby trzymać 
przybory do pirania, różne gry. lo- 
teryjki itp. Parę krzeceł czy ła- 
wek, kosz na śm'ecie. Na ścianach 
kiika widcków cprawionych. gcd- 
ło Państwa, portrety władz n? 
i oczywiście godło strażackie 
(można zrobćć samemu z tektury 
i okleić złotym popierem). Całośt 
św.etlicy będą uzupełniały pięk- 
re porobione własnorecznie, wi- 
traże w oknach, kwiaty latem 
pcne zawsze świeże, porą zi- 
mową doniczkowe. Gdy bedzie- 
mv miały świetlicę urządzoną 
własnymi silami napewno będz'e- 
my dumne z siebie i mło vędzie 
nam spędzić tu wolną chwiie od 
pracy. Druhowie strażacy napew= 
no pójdą za waszym przykładem 
i zamiast włóczyć się po drogach 
często gęsto, pod tradycyjną „krop- 
ką“, porozmawiają miło i puży= 
tecznie w świetlicy. 


Od nas druhny zależy aby 
świetlica wyglądała miło i zachę 
czjąco. Długie wizczory zimowa 
można 5pędzać na różnych grach, 
czytaniu prasy czy książek, m:łej 
pogawędce. Można załcżyć kółk3 
amatorskie, zdobywając jednocześ- 
nie tym sposobem fundusze na po- 
trzeby ŻSSP i OSP. Projektów jest 
b. wiele — trzeba tvlko chcieć, a 
Łcdzie można zawsze  połączyś 
piękne z pożytecznym. 


Gdy będziecie dobrymi gospody* 
niami swojej świetlicy możecie 
być pewne powcdzen'a, nie zbrak= 
n'e wam gości, którzy będą prag- 
neli odpocząć po pracy w atmosfe- 
rze ciepła, spckoju i przyjazni. 
Lecz wszelkie spory i kłótnie mu- 
sicie wypędzić precz, odnosić się 
do otoczenia trzeba zawsze uprzej= 
mie z uśmiechem, a wtedy będzie 
nam dobrze i radośnie. ł 


A, wiec druhny, nie traćmy cza* 
su, weźmy się do pracy nad urzą- 
dzeniem świetlicy. która szczególe 
r'e na okres zimowy bedzie pięk- 
nym i pożytecznym celem. 3 


Irena Przybylska 


„GAZEJA SIRAŻACKA* 1 


"SOPOT — MIASTO OGRODOW 


Pierwsza wzmianka historyczna 
"o Sopocie pochodzi z roku 1178, 
gdy Sambor I nadał zakonowi O.O. 
Cystersów siedem wsi okolicz- 
nych. Sopot był wówczas osadą 
przypadającą w skład darow:zny. 
 Wieczystego aktu nadania zko- 
nowi ziem pobliskich a w tym 
i Sorotu dokonał książe Mestwin 


Pożar magazynów 


JI w roku 1283 w zamian za za- 
brane przez krzyfaków ziemie, po- 
łożone między Wielkimi Żuława- 
mi a Mierzeją, należące do zakonu 
O.O. Cystersów. 
|. W roku 1309 z chwilą zagarnię- 
«ia przez krzyżaków całego Pomo- 
rza dosłał się Sopot pod ich pamo- 
wanie. Po w eiu zmaganiach z Za- 
konem, wróciło Pomorze a z nim 
i Sopot do Polski w roku 1465. 
Z biegiem czasu Sopot był rezy- 
"dencją ambasadorów różnych na- 


rodów. Król polski Jan Kazim'erz . 


~ [1447—1492) i królowa Maria Gon- 

` zaga zam'eszkali w czasie zawie- 
rana ze Szwecją pokoju oliwskie- 
go (r. 1660) w sąsiednim Kariiko- 
wie. i 

Nieszczęśliwy król polski Stoni- 
sław Leszczyński (1704—1709) po- 
wtórnie wybrany w 1733 r. na 
tron polski, wyparty z Warszawy 
przez carskie wojska rosyjskie u- 
ezed? do Gdańska i zamieszkał 
w Sopocie. 

W roku 1734, w czasie wielkiego 
pożaru spłonęły w Sopoc'e wille 
kupców gdańskich dwory i rezy- 
dencje dypiomatów obcvca państw: 
Pozostały tylko chałupy rybackie. 


8 „GAZETA STRAŻACZĄ”* 


Kaszubi-Polacy rozpoczęli odbu- 
dowę zniszczonego Sopotu i w r. 
2773 miasto liczyło już 400 miesz- 
kańców. 

W czasie rozbiorów Polski So- 
pot przypadł Prusom. Wojny na- 
poleońskie przywróciły Sopot Pol- 
sce, ale na krótki okres czasu. Po 
klęste Napoleona miasto znów 


P. C. H. w Sopocie 


dostało się pod panowanie Pru- 
saków. 


Panowanie Francuzów w Sopo- 
cie doprowadziło miasto do ruiny. 
Dopiero wybudowanie w r. 1822 
drogi z Gdańska do Sopotu przy- 
czyniło się do jego rozwoju a za- 
łożemie w 1823 r. łazienek kura- 
cyjnych żaliezyło Sopot do kąpie- 
lisk morskich. 


W r. 1830 osada liczyła 640 
mieszkańców, w. r. 1880 już 2.600 
osób, w r. 1900 doszła do liczby 
9.050, gdy Sopot dzisiejszy liczy 
40.000 mieszkańców. 

Po pierwszej wojnie światowej 
Sopot mocą traktatu wersalskie- 
go'został włączony do b. Wolnego 
Miasta Gdańska, następnie do 
Rzeszy Niemieckiej. Stan ten 
trwał do 28 marca 1945 r. Zwy- 
cięski pochód wojsk polsko-ra- 
dzieckich wrócił Polsce prastare 
ziemie piastowskie a z nimi m 
Sopot. 

Sopot, nazywany „Północną Ri» 
wierą' i „Miastem Ogrodów“ o=- 
toczony wzgórzami i lasami oliw- 
skimi zmienił swój charakter wy= 
poczynkowy na uzdrowiskowy. So- 
pot jest dziś miejscem kuracyj- 
nym i wypoczynkowym dla iudzi 


pracy. 
da 
4 


M'asto Sopot zostało wyzwolone 
w dniu 28 marca 1945 r. a już w 
10 dni potym, tj. 7 kwietnia, roz- 
poczęła swoją działalność Miejska 
zawodowa Straż Pożarna. Element 
ludzki, jak wszędzie na terenach 
wyzwolonych, był przejścicwy. 
Stan Straży wahał się od 30 do 
49 strażaków. Dopiero z chwilą 
ustabilizowania się warunków, 
korpus strażacki nie ulegał jui 
poważniejszym zmianom. 

W f'pcu 1945 r. przystąpiono do 
ściągania z okolicznych pohojo- 
wisk wraków samochodowych oraz 
różnego sprzętu pożarniczego. Że 
znalezionych dwóch wraków uru- 
chomiono w sierpniu jedno auto- 


Suwaze Pożarne w akch gosecikia pucas t liwusocjiióW P. C. H. w bopocie 


n 


pogotowie, następnie 2 motopom- 
py. Zdobyto również 2 samochody 
gospodarcze, kilkaset metrów wę- 
ży tłocznych oraz drobny sprzęt 
pożarniczy. 

Obecnie wyposażenie bojowe 
Straży składa się z dwóch samo- 
chodów gaśniczych, drabiny kon- 
nej 4-kołowej, samochodu gospo- 
darczego, 2 motopomp i 400 m. 
węży tłocznych. 

W lec'e 1946 r. przystąpiono do 
systematycznego szkolenia straża- 
ków. Ze względu jednak na brak 
odpowiedniego sprzętu i pomocy 
naukowych praca ta napotyka na 
duże trudności. Obecnie Straż po- 
siada tylko 3 podoficerów z ukoń- 
czonym przeszkoleniem zawodo- 
wym. 

Przeciwpożarowe zaopatrzenie 
wodne miasta pozostawia wiele do 
zyczenia, choć miasto posiada 286 
hydraatów nadziemnych. Sieć ta 
kowiem posada połączenie z sie- 
cią gospodarczą obliczoną: na 
23.000 mieszkańców i w miesią- 
cach letnich, gdy w mieście prze- 
bywa do 70.000 ludności — wody 
w hydrantach brak. 

Sieć hydrantowa nie posiada u- 
tządzeń, które by na wypadek po- 
żaru pozwaiały na odłączenie do- 
piywu wody do sieci gospodarczej, 
co wpłynęłoby dodatnio na ilość 
' ciśnienie wody w hydrantach. 


Brak jest również stacji pomp 
ı woda dochodzi do sieci tylko pod 
ciśnieniem grawitacyjnym  (do- 
pływ z okolicznych gór). 

W okresie walk o miasto sieć 
alarmowa automatów pożarowych 
ulegla b. poważnemu zniszczeniu. 
Obecnie Straż przystąpiła dv na- 
prawy powstałych uszkodzeń. Cał- 
kowite wyremontowan'e i odda- 
nie do użytku centrali i punktów 
alarmowych przewidziano na rok 
1952. Na razie, dzięki dobrze roz- 
winiętej sieci telefonicznej, tącz- 
ność jest wystarczająca. 

W celu zmniejszenia kosztów 
remontu sprzętu, uzbrojenia : u- 
mundurowania, a tym samym od- 
ciążenia budżetu miasta, Straż pro- 
wadzi własne warsztaty, zatrud- 
niające strażaków przebywających 
na służbie. Warsztaty śŚlusarsko- 
mechaniczny, kowalski, stolarski, 
tapicerski, elektrotechniczny, bla- 
charski, malarski, Tymarsko-szew 
ski i krawiecki troszczą się © ea- 
łość sprzętu i wyposażenia Stra- 
ży. Oszczędność olbrzymia a 
sprzęt zawsze znajduje się w po- 
rządku. 

Od marca r.b. warsztaty prze- 
prowadziły we własnym zakresie 
remont nadwozia autopogotowia, 
dwóch silników samochodowych, 
motopompy oraz wiele innych 
prac związanych z utrzymaniem 


narzędzi w ciągłej gotowcści Boe 
żowej. 

Wkrótce Straż otrzyma zniszczo» 
ną autodrabinę, wymagającą grun- 
townej naprawy. Prace te zostaną 
wykonane sposobem gospodar- 
czym przez strażaków. Zakupio* 
ne zostanie również podwozie sa- 
mochodowe dla zmontowania cy- 
sterny, na którą P.Z.U.W., udzie- 
lił zasiłku w kwocie zł 200.000. 

Wychowanie obywatelskie i o» 
świata znajdują w pracach Stra- 
ży odpowiednie miejsce. Dwa ra- 
zy w miesiącu przeprowadzane są 
wykłady z historii ustrojów spo- 
łecznych. Zapoznają one straża= 
ków z nową rzeczywistością, stru- 
kturą państwa nowoczesnego, o0- 
kiągnięciami demokracji polskiej, 
związków zawodowych itd. 

Strażackie koło „Czytelnika“ po- 
siada ruchomą bibliotekę, sk!ada* 
jącą się z 50-ciu najnowszych ksiąe 
żek, a świetlica zaopatrywana jest 
bezpłatnie -we wszystkie cząsoji= 
sma wydawane przez tę spółdziel- 
nię. Z funduszów uzyskanych z 
zabaw zakupiono aparat rad owy 
z adapterem, 20 płyt i 150 ksią- 
żek. 

Zawodowa Straż Pożarna w So- 
pocie czuwa, stojąc na straży ży- 
cia i mienia mieszkańców „Miasta 
Ogrodów". 

Ppłk. poż. 3. Roguszewski 


BEZPIECZENSTWO PRZEGIWPOZAROWE STATKÓW MORSKICH 


ciąg dalszy 


Przyczyny samozapaleń tych 
materiałów dadzą się zgrubsza po- 
dzielić na dwie kategorie: przy- 
czyny spowodowane utlenianiem i 
przyczyny spowodowane rozwojem 
drobnoustrojów żyjących na cdpo- 
wiednich substancjach. W zależno- 
ści od tego walczymy z nimi 9d- 
powiednio przez zapewnienie do- 
brej wentylacji oraz unikanie 
składowania w stanie wilgotnym. 

Najskuteczniejszym jednak 
środkiem zapobicgawczym jest 
możliwe skrócenie czasu tran- 
sportu, tak, aby on był krótszy vd 
ekresu samozanalenia. 

Trzecią z kole: przyczyną poża- 
rów na statkach na morzu są pod- 
palania przez nieostrożność. Za- 
feżne to jest oczywiście wyłączne 
od ludzi znajdujących się na stat- 
ku i ich sposobu bycia. Najwieęk- 
szą ilość pożarów z tej kategori 
Spowodcwana jest nieostrożnośc'ą 
w pomieszczeniach m'eszkalnvch, 
a zwłaszcza w kabinach, na skutek 


porzuconych niedopałków papiero- 
sów, wykonanych z bibułek samo- 
tlących. Jest to częstym powodem 
wypadków na statkach pasażer- 
skich, przewożących większe ilości 
pasażerów. Z tych samych powo- 
dów zdarzają się pożary w skła- 
dach farb i lamp oraz innych ma- 
teriałów łatwopa'nych, gdzie wo- 
bec wydzie!'ania się par, najmniej- 
sza iskra z jakicholwi k przyczyn 
może spowodować wybuch i po- 
żar. 

Do dziedziny tej można zaliczyć 
i inne wypadki spowodowane nie- 
ostrożnym obchodzeniem się z v- 
gniem, zapaleniem sadzy w kom:- 
nach, wreszcie zapaleni'm ropy 
w kotłowniach i maszynowniach. 


Ten cstatni wypadek jest szcze- 
gólnie niebezpieczny. Zdarza się 
on na statkach parowych o kce- 
tłacn onalanych ropą, gdzie przy 
niewłaściwym wyrezulowaniu pal- 
ników, ropa spływa na dół i zb:*ra 
się pod kotłem i z lada powodu 
może ulec zapaleniu. Jest to nie- 


bezpieczne, jeśli ropa ma możnóść 
przeciekania do zenzy, t. j. ścieku 
na wodę przeciekową. 

Zapalenie ropy w zenzie jest wy: 
padkiem bardzo groźnym w skut- 
kach, ponieważ pożar może wów* 
czas przenieść się błyskawicznie 
wzdłuż całego statku. 

Rozmaitość wypadków pod paleń, 
nieostrożności i innych jest b. wiel- 
ka, zwłaszcza na statkach pasażer- 
skich, na których znajduje się du- 
ża ilość ludzi na ograniczonej prze- 
strzeni. 

W czasie postoju w porcie, 
w czasie czynności roz- i załadun- 
kowych statek narażony jest do- 
datkowo na niebezpieczeństwo po: 
żarów grożących z zewnatrz, jak 
np. przez „.zaprószenie” ognia 
przez robotników, urzędników czy 
licznych interesantów, kręcących 
się po statku. Również może zda- 
rzyć się, że ładunek dostarczony 
na statek będzie zawierał zarodki 
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przyszłego pożaru, jak np. zagrza- 
na w magazynie bawelna, w.lgotny 
węgiel i t. p. Ponadto statek mu- 
że ulec wypalkowi na skutek in- 
nych niebezpieczeństw pożarów 
w porcie jak np. pożar magazynu 
czy sąsiedni-go statku. 

Wie kie niebezpieczeństwo gro- 
zi statkom znajdujacym się na 
stoczni, a zwłaszcza w czasie za- 
dokowania, t. j. przebywania sta!- 
ku w suchym lub pływającym 
doku, 

Większość prac remontowych na 
statkach odbywa się przy użyciu 
ognia otwartego. Prace spawaczy 
i niterów są bardzo nicb'zp'eczne, 
ponieważ powodują silne rozgrza- 
nie części stalowych i bardzo czę- 
sto są powodem lokalnych zanaleń 
drewnianych przylegających czę- 
ści urzadzeń statku. Zatlenie tvch 
drewnianvch osza'owań, podłóg 
i urządzeń niczauważonę i niezga- 
szone w porę, może przerodzić się 
w "ży pożar, zwłaszcza w godzi- 
nach nocnych (po zejściu robotni- 
ków). Te też przy wszelkich pra- 
cach snawalniczych i niterski'ch na 
stoczniach wystawione sa poste- 
runki Straży Pożarnej Stocznio- 
wej. których obowiazkiem jest czu- 
wanie nad beznieczeństwem ppoż. 
statku. W inkim stopniu ta asv- 
sta jest konieczna, może świad- 
czyć fakt, że na jednej tylko stccz- 
ni Nr. 1 w Gdańsku w ciagu pál- 
rocza posterunki takie ugasiły ok. 
400 wypadków lokalnych zapaleń 
powodowanych cytowanymi przy- 
czynami, nie donuszczajac tym sa- 
mvm do rozwoju poważniejszego 
pożaru. 

Trzeba tu dodać, że niebeznie- 
czeństwo pożaru w czasie postoju 
statku na stoczni jest uzależnione 
przede wszystkim od podejścia ro- 
botników. Niestety, nasi robotni- 
cy odznaczają sie nod tym wzelę- 
dem wielkim n'echluistwem i lek- 
ceważacvm traktowaniem kwestii 
beznieczeństwa, a walke z tvm 
i uświadomienie w znaczeniu nr”e- 
strzerania przenisów ppoż. należy 
rozłożyć na długie lata. 

Dalsza przyczyna pożarów są 
lamnki nrzencśne i prowizoryczne 
instalacie oświetleniowe. zakłada- 
ne na czas remontów. Przv zużv- 
ciu kabli i uszkodzeniach zdarza- 
jacvch sie w czasie nracv, ni? tmi- 
dno jest o zwarcia. które w new- 
nych warunkach mogą stać się 
przyczvna nieszezoeścią. 

Najwieksze  nieheznieczeńctwo 
grozi statkom stoiocvm na stoczni 
i pozhawicnym zełowi. Snecialnie 
musi być obostrzona kontrola bez- 
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pieczenstwa ppoź. w godzinę, do 
dwóch od chwili zakończenia pra- 
cy, ponieważ ten okres czasu wy- 
starcza przeważnie na rozwój po- 
żaru z pozostawionego zarzew:a. 

Stan zarrożenia statku zwiększy 
się w cza.ie postoju jego na doku 
dla dokonania prac remontowych 
kadluba. Statek stci wówczas z n- 
nicruchomionymi maszynami i od- 
cęty od wody tak, że w razie po- 
żaru nie może korzystać z włas- 
nych insta'acji, urządzeń gaśni- 
czych i pomp. W ciągu całego cza- 
su dokowania należy mieć zapew- 
niony d-nływ wody z lądu, podla- 
czony do instalacji własnej statku. 

Tak wygląda pokrótce przeglad 
najważniejszych przyczyn poža- 
rów. Oczywiście lista ich ni” jesi 
wyczerpana. Morga się wvdarzyć 
najrozmaitsze inne wypadki, jak 
np. uderzenie pioruna, również 
niebezpieczne na morzu jak i na 
lądzie, zapalenia na skutsk przv- 
czyn wojennych i inne. Są one jed- 
nak znacznie rzadsze i zdarzają się 
w sprejalnych okoliczneśc'ach. 

Z kolci należy omówić urządze- 
nia obrony przeciwpożarowej stat- 
ku. Clem ich jest zapewnienie 
statkowi trwałego h-"nieczeństwa 
ppoż. Osiąga się to aa dwóch za- 
sadniczych drogach: 

a) zapcbiecanie pożarom, 

b) wvpossż”nia w sprzęt p»oż. 

Akcja zarobiegawcza oprócz sa- 
mych urządzeń obejmuje również 
przepisy, odnoszące się do zacho- 
wania załogi statku i pasażerów, 
mające na celu uniknięcie wszel- 
kich możliwych przyczyn pożarów, 
powodowanych przez ludzi. 

Najkonieczniejsze urządzenia 
zapobiegawcze i wyposażenie 
w sprzęt zostały narzucone Mię- 
dzynarodową Konwencją o Bezpie- 
czeństwie Życia na Morzu, opra- 
cowaną w 1914 reku w wyniku 
tragicznej katastrofy transatlan- 
tyckiemo statku pasażerskiego ss 
„Titanic”. Konwencja ta noweli- 
zowana w 1929 r. narzuca przy- 
musowo pewien minimalny stan- 
dard urzadzeń dla statków prze- 
znaczonych do przewozu pasażerów 
i obcwiąznie wszystkie państwa 
mcrskie. Jednakże przepisy pt- 
szczególnych towarzystw k'asvfi- 
kacyinvch i rejestracyjnych. jak 
Lloyd Regi-ter of Shippine, Ger- 
manischer Lloyd, Bureau Ver'tas 
i inne idą w swoich wymaganiach 
znacznie dalej, a przezorność po- 
szczególnych armatorów, zwłasz- 
cza po doświadczen'ach ostatniej 
wojny, nakazuje stosować możli- 
wie najlepsze i najskuteczniejsze 
zahezniceconią  przer'wpożorowe, 
szczególnie na wielkich, luksuso- 


wych statkach pasażerskich. 'ra- 
kie statki, jak słynne giganty 
„Norinandie”, „Queen Mary" 
i „Queen Elisabeth”, wyposażone 
zostały we wszelkie możliwe zdo- 
bycze techniki pożarn.czej, 

Jak się przedstawiają te urzą- 
dzenia cbrony przeciwjic řowcj 
na statkach? 

Można je podzielić na trzy za- 
saanicze grupy: 

Do pierwszej należą urządzenia 
konstrukcyjn2 ograniczające ob- 
szar ewentualnego rozwcju po- 
żaru. 

Druga grupa obejmuje urzą: 
dzea:a pozwalające na wykrywa- 
nie i sygnalizowanie powstałego 
pożaru. 

W trzeciej grupie znajdują się 
instalacje gaśnicze i sprzęt proż. 

Pierwsza grupa obejmuje urzą- 
dzenia konstrukcyjne przewidzia- 
ne w samej architekturze statku, 
których analogia do cdnośnycn 
urządzeń lądowych jest uderzają: 
ca. Są to przede wszystkim ©ro- 
dzie ognioodporne (odpowiednik 
ogniomurów) craz pokłady odpo- 
wiudające strorom. Jednakże u- 
rzadzenia te stosowane są tylko na 
statkach pasażerskich, tj. prze- 
znaczonych do przewozu więcej 
niż 12-tu pasażerów. 

Pomi”szczenia pasażerskie w/g 
postanowień przepisów między- 
narcdowych muszą mieścić się w 
części nadwodnej kadłuba statku, 
nad pokładem głównym. Grodzie 
ognioodporne znajdują się tylka 
ponad pokładem głównym, pod- 
czas gdy kadłub podzie'ony jest 
grodziami wodoszczelnymi, które 
na działanie ognia nie są uodpor- 
nione. 

Grodzie ognioodporne wykona- 
ne są ze stali i szalowane płytami 
azbestowvmi. wzgł. jak np. na 
„Queen Mary” płytami klejonki 
złcżonej z warstw drzewa i azbe- 
stu. Wytrzymałość różnych kom- 
pozycji tych klejonek jak też i bu- 
dowa grodzi jest przedmiotem 
ustawicznych zadań instytucji F'- 
re Fnginers i zostala podzielona 
na trzy klasy: 

Klasę A (symkol najwyższej 
klasy statku wg. oznaczeń towa- 
rzystw klasyfikacyjnych) — cd 
której wymaga się wytrzymania 
temperaturv 15009  Fahrnhcita 
(tj. 8250 Celsiusza) przez prze- 
cias 60 minut. 

Klasę A — o odnorności na 
temperatura 15000F (825°C) przez 
przeciąg 30 min. 

Klasę B — odporna na tempe- 
rature 1090F (545°C) przez 
przeciąg 30 min. 


Ponadto pokłady lub ich części 
ezasen' zabezpiecza się przez po- 
łożenie warstwy azbestu, aby 
uodpornić je przed przenoszeniem 
Rię ogriia z jednaj kondygnacji na 
drugą. Niektóre przedziały szcze- 
gólnie niebezpieczne pożarowa 
wydziela się przez otoczenie ich 
ścianami uodpornionymi na dzia- 
łanie ognia. Dotyczy to np. kot- 
łowni c ntiralnego ogrzewania, 
silników dodatkowych, agregatów 
elektrycznych, tzw. awaryjnych, 
maszynowni, wind itp. 

Druga grupa urządzeń bezpie- 
czeństwa obejmuje cały szereg 
najrozmaitszych urządzeń :nają- 
cych na celu zaalarmewanie zało- 
gi w razie powstania pożaru. 

Można je podzielić na dwie gru- 
py: urzedzenia samoczynne i nie 
kamoczynne, 

Urządzenia samoczynne auto- 
matycznie uruchamiają instalację 
alarmową w razie zaistnienia wy- 
padku, na który reagują. Urzą- 
dzenia niesamoczynne to przede 
wszystkim sieć przycisków aar- 
mowych czy pożarowskazów oraz 
«wykła sieć telefoniczna. 

Z urządzeń samoczynnych ma- 
my dwa zasadnicze typy instala- 


QQ obo 


Tymi siowami zatytułowany jest 
artykuł 25 Ustawy o ochronie 
przed pożarami i nnymi k.ęskami 
z dna 13.111.1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 41 z dnia 18.5.1834 r. poz. 
355). Zdawaloby się, że ujęce te- 
go tematu w ustawie, łącznie z 
rozporządzeniami wykonawczymi, 
zawartymi w „Przepisach z zakre- 
su  Frawa  Administracyjnego" 
(zeszyt Nr. 6 z 1246 r.) rużwiąże 
carkcwicie zagadnienie. Stwcrzo- 
ne zostaiy formy prawne, ośreślo- 
na organ zacja obrony pożarowej, 
wskazane pcedstawy finansowe, 
Jak jednak na tym tle wygląca 
sytuacja w terenie? Jeżeli jest tak 
dobrze, to dlaczego jest tak źle”? 

laczego teren odczuwa stale bra- 
ki i to braki tero rodzaju, które 
można usunąć, Należy zastanowić 
się, gdzie leży przyczyna tego tta- 
nu rzeczy. Spróbujmy zanalizo- 
wać głękiej to zagadnienie. 

W myśl ustawy, cbrona pożaro- 
wa ma kyć zorsanizowana wedlug 
gmin. A więc już w sumyin ża!o- 
zeriu ustawa określa pminę ieko 
punkt wyjścia, jaka najmniejsze 
ogn wo terenowe w calej organi- 
zacji pożarnictwa. Jest to lopicz- 


cji: reagujące na podwyższenie 
temperatury, lub na wydzielanie 
się dymu. 

Pierwsza instalacja to znane 
nam czujki termiczne rozmaitych 
systemów:  bimetaliczne, bimeta- 
liczno - elektroraagnetycznz, lub 
(stozowane najczęściej na stat- 
kach) rtęciowo-elektryczne. Skła- 
dają sią one z termometru z wto- 
pionymi w rurkę z dwoma eleksro- 
dami, jedną u spodu rurki, a dru- 
gą w skali na wysokości odpowia- 
dającj temperaturze alarmowej. 


Wykrywacze dymu (Smoke de- 
tect-r) są w swojej konstrukcji 
bardzo proste, Cała instalacja 
składa się z układu zwykłych rur 
o maj średnicy (ok. 14”) pro- 
wadzących z poszczególnych za- 
grożonych pomisszczeń i zbiega- 
jących się w jednym miejscu na 
mostku nawiqacyjnym, tzw. ko- 
morze kontrolnej, 


Wyloty wszystkich rur umie- 
szczone są w oszklonej komorce, 
nad którą jest wbudowany silny 
wentylator ssący, W razie poka- 
zania się dymu w którymkolwiek 
z pomieszczeń przedostaje się on 
rurociągiem jak kominem do ka- 


wigązkach 


ne i zrozumiałe. Do gminy należy 
troska o wszelkie przejawy życia 
na jej terenie. Sprawy admini- 
stracyjne, gospodarcze, oświata, 
kuitura mieszkańców . gmiry, 
wszystkie te zagadnienia koncen- 
trują-się w samorządzie gminnym. 
Równ eż ochrona dorobku ma- 
ter alnego mieszkatców pow nna 
zatym stanaw-ć i stenowi obow ą- 
zek gmiry. Czym więc ra'eży tłu- 
maczyć ogromne  rczkieżności 
między za'eceniomi ustawy i za- 
rządzeniam! włedz państwowych, 
a rzeczywistym stanem obrony 
pożarowej w terenie? Stanem, 
który daleki jest od :deału i na 
skutek tego powcduje rokrocznie 
miliardowe straty? 

Jeśli rozpatrzyć / dzialalneść 
gmin na odcinku pożarniczym, 
dojdziemy do smutnych wnics- 
ków. Organizacja pogctewi okrę- 
gowych postępuje powoli naprzód, 
głównie z braku średzów material- 
nych, a-przede wszyst in sr rotu 
zmeotoryzewanego (semcchodów). 
Całość cbrony pcżarowej w tere- 
rie spoczywa zatym na karkach 
Ochotniczych Straży Fcżamych, 
które pnazostawione sobie. bez na- 


biry, gdzie ukaże się u wylctu od- 
rowiednio ponumerowanych rur. 
Specjalne urządzenie (najczęściej 
komórka foto.lektryczna) włącza 
dzwonek alarmowy zwracając u- 
wagę oficera służbowego. 

Urządzenie to jest często dub" 
lowane przez równołegłe rurocią 
gi prowadzące do tych samych po- 
mieszczeń (środek gaśniczy w po: 
staci pary lub dwutlenku węgłlay. 
Najczęściej jednak wykorzystuje 
się tę samą rurę, do której prze: 
odpowiedni zawór wpuszcza się 
gazowy dwutlenek węg'a. 

Wykrywacze dymu instaluje się 
w ładowniach i ni których pomie- 
szczeniach pasażerskich. Nie moż- 
na ich jednak stoscwać w salo- 
nach i kabinach dla pasażerów, 
ponieważ rcagowałyby one usta- 
w.cznie aa dym z papierosów. To 
też w pomieszczeniach tych mie- 
szczą się wyłącznie czujki ter- 
miczne często w sąsiedztwie trys- 
kaczy. 

Inne instalacje alarmowe jak 
przyciskowa czy telefoniczna, ni 
czym się nie różnią od stosowa- 
nych na lądzie. 

d.n. 


por. poż. Z. Grzywaczewskł 


gmin 


leżytej op'eki i pomocy, boryka- 
ją się z trudnościami, aby sprostać 
zadaniu na nie nałcżonym. 

Stosunek gmin do Ochotniczych 
Straży Pożarnych, został również 
określony ustawą. Z intencji tej 
ustawy wynika, że stosunek ten 
winien być bezwzgiędnis pozy- 
tywry, przejawiać się nie tylko w 
subwencjonowaniu, a:e i nadzorze 
nad dzialalnoścą tych straży, 
sprawdzaniu ich gotowości bojo- 
wej, zdolności sprawnego i szyb- 
kiego poruszania sią, należytej 
śieci urządzeń alarmowych i zao- 
patrzenia wodnego. 

Tego wymagają od gmin przepi- 
sy i jak drugo wymaganiem tym 
nie uczyni się zadość, realna Í sku- 
teczna obrona przed pcżarami po- 
zostanie frazesem. W praktyce 
gmny ograniczają sie do zapreli- 
minowania pewnych sum na cele 
pożarnictwa. Nie znaczy to jesz- 
cza by suny te tyly wypłacane 
Wysokość tych kwot nie stci czę- 
sto w ża rym stosunku do potrzek 
a wyplata uzależniona. jest naj: 


cze ciejed dobrej woli, jeśli nie _ 
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nawet tak zwanego „w:dzimisię* 
przełożonego gm.ny. Hierarchia 
potrzeb też nie zawsze jest uwzglę 
dniona. Są wypadki, że organizuje 
się przy strażach orkiestry wów- 
czas, gdy straż posiada zasadnicze 
braki w sprzęcie gaśniczym. 

W całym tym stosunku gmin do 
pożarnictwa daje się zauważyć 
dwie zasadnicze luki, to jest brak 
planowego postępowan'a i g'ów- 
nie brak zainteresowania ze stro- 
ny przełożonych gmin. Ochotni- 
cze Straże Pożarne, jeszcze długo 
stanowić będą zasadniczy element 

orory pożarowej w terenie. Or- 

«i'acja sieci pogotowi okręgo- 
wych wymaga nakładu czasu i 
srudków. Jednak nawet po zorga- 
mizowaniu tej sieci, pożarnictwa 
ochotnicze n'e straci na swej aktu- 
alności i stanowić będzie w cało- 
«ztałcie zagadnienia czynnik o 
'wniossym  znaczenu. Z tych 
"zględów należy wyjść z założe- 
va, że w chwili cbecnej i na nai- 
oliższą przyszłość gm'ry muszą 
się _żvwiej i energiczniej zająć 
sprawami obrony pożarowej w o- 
parciu jej o Ochotnicze Straże 
Pożarne. 

Portarem się pokrótce podkre- 
ślić te momenty. które szczególnie 
oowinny być uwzględnione przez 
"ameorzady gm nne. A wiec przede 
wszystkim. srrawa oreanizacji na- 
'eżytej sieci straży pczarnych. Te- 
ren narzuca pcd tym wzgledem 
pewne wymagania i ilość potrzeb- 
nych placówek strażackich, nie 
trudna jest do określenia. Z tvm 
wiąże s'e należyty dobór ludzi do 
zarzadów i na kandydatów na na- 
czelników. Trzeba dążyć, by pra- 
cę te podieli ludzie poważni. u- 
świadom'eni społecznie i politycz- 
nie i odznaczaiacy się energią i 
przeds'ehiorczością. Jest to jeden 
z podstawowych warunków roz- 
woju orsanizacji, należvtego ich 
ustosunkcwan'a się tak do stowa- 
rzyszeń o innvm charakterze. jak 
i do w'aściwej terenowo gminy. 
Dlatego też walne zgromadzenie 
straży i dokonywane na nich wy- 
borv ri” moga bvć ornijane przez 
gmiry. Przedstawiciel samorzadu 
gminnego powinien sezwzeledn'e 
wziąć w nich udział. Pozwoli to 
na zor'entowanie sie w ca!ckształ- 
cie potrzeh straży. daje jasny 0- 
braz dotychczasowych osiąrniać i 
umoż'iwia newien wróvw ra pla- 
nowy i celowy ks organiza- 
eji, 

N'e mniej ważne iest, by przed- 
aeg zarządów gminnych 
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względne G.R.N. brali udział w o- 
bradach zarządów stowarzyszeń, 
szczególnie w sprawach ważniej- 
szych. Zaopatrzenie w sprzęt, bu- 
dowa remiz, urządzeń zaopatrze- 
na wodnego, sygnalizacji alarmo- 
wej — oto problemy, z którymi 
deiegaci emin będą się mogli na 
tych zebraniach zapoznać, a ca w 
konsekwencji umożlwi im właś- 
ciwe ujęcie zagadnień finanso- 
wych, przy preliminowaniu i wy- 
datkowaniu sum, przyznawanych 
na akcję przeciwpożarową w bu- 
dżetach gin'nnych. Trzeba zdać 
sobie sprawę, że traktowanie po- 
Żarnictwa jako „prątego koła“ 
wozu samorządowego nie może 

mieć nadal miejsca. Dzisiejsza rze- 
czywistość i zmiany społeczne, ja- 
kie zaszły w Polsce powojennej, 
wymagają czujności, pracy i wy: 
sitku w każdym odcinku życiaspe- 
łecznego. Każde zaniedhanie i le- 
kceważenie jest karygodne w mo- 
mencie, gdy całe społeczeństwo 
dąży do podniesiewia stopy życ'0= 
wej 1nas pracuiących, gdyż z gru- 
zów i ruin powstają nowe zakłedy 
pracy. Jeśli dziś jeszcze ohserwu- 
jemy wypadki, że straty pcżarcwe 
przewyższają inwestycje, to ta- 
kiego objawu nikt nie nazwie 
zdrowym. 

Nie wątrię, że ze strony zainte- 
resowanych spotkam się z twier- 
dzen'em, iż gminy tak są ckciąża- 
ne różnego rodzaju obowiązkami, 
że wprost brak czasu nie pozwara 
im na bliższe za'nteresowan'e s'e 
sprawami pożarnictwa.  Nawał 
pracy w gminach, brak wykwali- 
fikowanego personelu. brak śrcd- 
ków finansowvch. wszystko to są 
fakty znane. Należy jednak s'ę za- 
stanowić., czy pożarnietwo wvma= 
ga aż tok wiele czasu od zaintere- 
sowanych i czy pójście po innej 
linii nie stworzyłoby w konse- 
kwencii cszczadności i w czasie 
i w nracy? Ponedto nie tvlko pmi- 
nv mają powodv do takirco tłu- 
marzenia. Podobn'e wyglada ty- 
tuacia na tvm odcinku w Powia- 
towvch zwiazkach  srnmorzndo= 
wych i wyższvch, a jednak ze stro- 
ny tych ogniw terenowych n'e 
spotvka się tej bierności, która 
czesio przeradza sie w lekcewnże- 
nie na szczehln nain'ższvm. a je- 
dn:czośnie najbliższym terenu. 

Ob'w'az?ki gmin nie chejmują 
jedyrie zagadnienia planowania i 
inwestycii. Nadzór nad całckszt”ł 
ter: działalności, sprawdzanie 
zdolności do wykorywania zrdań, 
momenty wychowawcze, nadawa- 
nie kierunku w pracy — oto za- 
dania, które należycie pojęte, mu- 


Szą w komsekwencji dać konkret- 
ne i efektywne rezultaty. Czas 
najwyższy, aby pożarnictwo prze 
stało być telerowanym objawem 
pracy społecznej, zależnym od 
mniejszej lub większej ofiarności 
mieszkańców, czas najwyższy, aby 
stało sę funkcją społeczną, orga- 
nem watki z kletkami, zespołem 
świadomym swych celów i zadań, 
prężnym na wszystkich odcinkach 
swe; pracy. 

Osobny rozdział należy się prze- 
łożonym gmin. Wypelnienie zadań 
o których miowa wyżej, zależy 
przede wszystkim od inicjatywy 1 
energii wójtów gmin. Jakże czę- 
sto spotyka się w terenie wypadki 
zupełnej obojętności ze strony 
tych właśnie czynników, na któ- 
rych ciąży najw'ększa odpowie- 
dzialność. Fachowe organa inacek= 
cyjne natraf'ają na wypadki wiel- 
kiego zdziwienia ze strony wój: 
tów, że staw'ają im pytania z za- 
kresu obrenv pożarowej. 

— Przec'eż iest tam jakaś Ocho= 
tnicza Straż Pożarna, to niech so- 
bie Komendant Powiatowy prze- 
prowadza alarmy. czy ćwiczenia, 
ale co to ma wsnó!nego z pm'ra? 
Gmina swoje zrobiła. uchwałajse 
w prel'minarzu budżetowym 20 
czy FO tvs. zł. Narazie brak gotów- 
ki. Może podatki wpłyną, to się 
wyp'ari straży. 

— Brak pollwóń dla straży? Za- 
rzadzenie zostato wydane, a ia nie 
wiem d!aczego-n'e przyiechali. 

— Ubezpieczenie? Panie, u nas 
już 15 Jat straż istnieje i jeszcze 
n'e było wypadku, żeby się ktoś 

skaleczył. 

— Brak wodv? No to co zrobić? 
Nie ma wodv Panie. Studnie głę- 
kokie, rzeka daleko, nie nie pora- 
dzisz. 

Oto wynowiedzi. które słvszy 

s'e w terene od ludzi, którzy albo 
nie zdają sokie sprawv z wa zmości 
zaoadnienia a'bo nie chca s'e nimi 
kliżej zrinteresować, jakkolwiek 
jest to ich bezwzględnym obow'az- 
kiem. Nie chce tu tw'erdrić, że 
takie zjawisko iest zasada. Z new“ 
nością ne. Jednak jak z jedrej 
strory obserwuie się żywe i ży- 
ciowa podejśc'e do zagadnień stra- 
żackich, tak z drusiej zdumiować 
musi zupełna choietność i ozieb- 
łość dla srraw tak ściśle związa- 
nych z terenem. 

Faktem jest, że w pm'nach, któ- 
rych przełożeni poświęcają wiecey 

uwacoi. czasami bardzo dużo ochro- 
nie pożarowej, działalność placó- 
wek strażackich jest żywa i celo- 
wa. a skutek nie każe na s'ebie 
długo czekać. Takich gmin i ts- 


kich przełożonych gmin, dla któ- 
rych stan pożarnictwa na ich te- 
renie nie jest obojętny i zależny 
wyłącznie od dobrej woli, jest 
wielu, ale niestety zbyt wielu jest 
jeszcze takich, którzy albo nie 
umieją, albo co gorzej, nie 
chcą się tymi sprawami zająć 
w tym stopniu jak tego wymagają 
nałożone na nich obowiązki służ- 
bowe i społeczne. 


Do tych obywateli wójtów, tak 
zimnych wobec palących kwestyj 
strażackich, my strażacy zwraca- 
my się obeenie z wezwaniem „Pa- 
nie Wójcie, czy słyszycie'? — jak 
by to powiedział poeta. Trzeba 
zerwać ze szkodliwą tradycją i na- 
wykami, które w dzisiejszych wa- 
runkach są szkodliwe. Potrafiliś- 
my na w'elu odcinkach zmienić 
dotychczasowe przyzwyczajenia 


i metody pracy i uzyskaliśmy 
zwielokrotnione wyniki. Niech i 
ten dział pracy, nie mniej ważny 
od innych, szczególnie w obecnym 
okresie budowy i odbudowy, zna j- 
dzie wreszcie swe miejsce i male- 
żyte zrozumienia. 

Pragniemy ścisłej, logicznej i 
celowej współpracy gmin i ich" 
przełożonych. M. Ciesielski 

kpt. poż. 


Wyszkoflenie pożarnicze 


Do roka 1938 zaopatrzenie w sprzet 
ppoż., rekrutacja personelu i w wie© 
innych wypadkach organizacja obrony 
ppoż. hyła pozostawiona świadomości 
| dobrej woli około 1500 lokalnych 
władz i czynników. Poza wielkim: mia- 
stami nie było prawnych przepisów re- 
gulujących tę dziedzinę. Stąd poważna 
rozpiętość (w owym czasie) jakości, or- 
ganizacji i wyposażenia między wiel- 
kimi miastami a prowincją. Byly i miej- 
senwości, gdzie jej w ogóle nie było. Te 
nedomagania zostały usunięte w lipsu 
1938 r. W życie weszła ustawa o obro- 
nie przed pożarami, która nałożyła n32 
wszystkie władze loktine obowiazek 
utrzymania dostatecznej służbv pnoż. 
Obeimowała ona również punkty wy- 
jeśniające nadzór i kontrolę tych prze- 
p'sów w terenie. Paragraf 6-ty okreś- 
lał, iż sekretarz stanu (minister spraw 
won.) może powołać na koszt skarbu 
m'ństwa centralny ośrodek wyszkole- 
u.owy. 

Svtuacja polityczna nie bvła jasna. 
Lokalne czynniki przystaniły inten- 
svwnie do szkolenia i tworzenia rezerw 
dla poprawy tych niedociągn' Z chwi- 
lą wybuchu woinv we wrzes"iu 1039 r. 
wviano apel, aby te rezerwy tzw. pomo- 
cn'czą służba ppoż. podieła stałe obo- 
wiązki. Ci eniuzjaści, którzy dotych-= 
czas pełnili swe obowiazki ochotniczo, 
<am'enili się przez jedną noc w praw- 
dziwych straża:ów, przez co siła boja” 
ua straży pożarnych wzrosła 10-kro- 
tnie. Ze wzrostem nalotów nabral' oni 
{ostatecznej praktyki. Straże pożarne 
dzieliły się tak samo jak dziś na: 


a) zawodowe, b) ochotnicze (niekiedy 
z część. płatną obsadą), c) przemysło- 
we, d) prywatne, e) kolejowe, f) woj- 
skowe. 


W czterech ostatnich można było spo- 
tkać zawodowe, mieszane i ochotnicze. 
Dalszym krokiem w rozwinięciu obro- 
ny ppoż. była ustawa z ważnością od 
sierpnia 1941 r., z którą wszystkie stra- 
że zostają znacjonalizowane i podpo- 
rządkowane Mîn. Spraw Wewn. To o- 
znaczało znormalizowanie warunków 
służby, stopni, płacy, wyposażenia, wy- 
aukolesvia, dyscypliny, kamunikacji 
i techniki w zwalczaniu ognia. 

Ten przewrót nie był możliwy do o= 
slegm'ocia drogą okólników, tylko jed- 
nolicie wyszkoleni oficerowie pożarni- 
czy przez kontakt osobisty ze strażami 
i kontrolę zarządzeń mogli doprowadzić 
obronę ppoż. W. Brytanii na odpowied- 
ai- poziom, wymagany warunkami 
vojny. : 
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(Sport General) Próba nieprzemakalności nowego kovibinezonu þbojoweg: 


W 6 tygodni od wejścia ustawy o ħa- 
cjonalizacji obrony ppoż. centralny o- 
środek wyszkolenia ppoż. otworzył swo- 
je podwoje. Jest w nim nowoczesny h)- 
tel o blisko 500 pokojach, w pobliżu 
miejscowości nadmorskiej Brighton 
(Poł, Angiia) Sussex. Pierwszym ko- 
mendantem szkoly był odkomendero- 
wany przez Min. Wojny do tego ważne- 
go zadania doświadczony wychowawca 
szkół oficerskich brygadier Hewilt. Dy- 
rekiorem nauk insp. Paramor. Ich zgod- 
nej współpracy i wybitnych kwalifika= 
cji wyhikiem było przekształcenie zna» 
cjonalizowanej służby ppoż. z aktu pa- 
pierowego w stan faktyczny. Pod ko- 
niec 1944 r. insp. Paramor zostaje prze- 
niesiony na stanowisko operacyjne. 
Następcą jego jest insp. Bennison, któ- 
ry w lipcu 1945 r. po wypełnieniu za” 
dania przez bryg. Hewilta obzimuie 
stanowisko komendanta. Jak było do 
przewidzenia, program szkolenia, ine 
strukcje były uwarunkowane potrzeba- 
mi wojny. Tym niemniej zakres możli- 
wości kształcenia i osjseniete wyniki 
były tego rodzaju, że Ośrodek Wyszku- 
leniowy stał się wkoótoa wyroczni 
sprawach obrony opii. 1 pows achni? 


nazwany został akademia pożarniczą 
Szkoła położona na w._górzu nadmor= 
skim, 70 mil od Dieppe (Francja) leżał 
na szlaku nalotów „npla”. To było po: 
wodem umieszczenia tamże stacji alar= 
mowo-obzerwacyjnej.  Naioty (6 razy 
dziennie) były chlebem powszednim. 
Przeloty i upadki bornb latających V 4 
i V 2 również miały iu miejsce, lecz 
szkoła szczęśliwie zdołała uniknąć po- 
ważniejszych uszkodzeń. Zapowiedzi 
nalotu nie mogło być z racji położenia 
u granic państwa, toteż zimna krew 
i gotowość bojowa kursistów musiały 
się w takich warunkach rozwinąć. 
Podczas wojny urządzenia i zasoby 
vśrodka wyszkolen'owego bvły oddane 
do dyspozycji sił zbrojnych W. Brytanii 
i jej sojuszników. Oficerowie pożarni» 
czy 12 państw byli studentami „Colle- 
ge“. Utrzymywana była najściślejsze 
łączność ł współpraca między szkołe 
a wojskiem lądowym, marynarką i lot- 
nictwem. Wymiana poglądów i wyniki 
doświadczeń były dostępne dla wszyste 
kich. Specjalnie przeprowadzony był 
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Kurs dia olicesów ppoz. uruni USA 
College był zawsze czymś więcej nóż in- 
Htytucją udzielającą instrukcji, siąd co- 
dziennie można spotkać fachowców po- 
żarn'czych z całego świata w mturrrh 
szkoły, jak również znanych inżynierów 
i naukowcvuw chcących uzupełnić i uz- 
sodnić swoje dośw'>d""enia i odkrycia 
twiązane z tą dziedziną. 


Do stvcznia 1942 r. bvli powoływ2oni 
tylko m z*si oficerowie. Po tym termia'2 
również i kobiety-of cerowie. Powc a- 
na zostaje również główna referen'ka 
żeńsk'ej służby ppoż. Do zadań kobiet 
w strażąch pożarnych należały prace 
administrory ne, kontrolne na str” "ch 
alo"mewvch, gospodarcze i w małrm 
zakresie normalne pożarnicze. Po'czo- 
ny był również nacisk na rozwój kwa- 
lifracii oficerskich. Z końceja roku 
1944 zndecvdowano zamknać szkolenie 
żeńskich s'ł oficerskich. Dzisiaj w 3 la- 
ta po wojnie jeszcze stale spotknć mrż- 
na kob'etv w s*rażach pożarnych, choć 
nie w tək wielkiej liczbie jek podczas 
wośnv. Prze'wożałą jednak ołatne sity 
Z końcem 1942 r. nrzeszko'eni zostali 
również s*arsi stonmiem i funkcia ofi- 
cerowie (nd n, insnektorów) na stanow's- 
kach tk operacy'nvch jak i adm'ni- 
stracyinvch. Pam'ę*ać należy, iż każdy 
okręg mł swój ośrodek wyszkolen:o- 
wy. w którym szkoleni bvli zawodowi 
do podoficera włacznie i oficerowie o- 
chotn. straży nożarnej. Colere w Rrish- 
ton hrt ta dla zawndow"ch nficerów, 
szecial' stów wrglednie oficerów woj- 
skowrch. Trudno nowiedrieć. takie bv- 
ły wymagane kwalifikacie dla przyj- 
mowanvch na kursv. Zokres mofiry 
pozed'wnaianne' bedrie najwłaściwszy. 
K-ndvdatów wysyłały straże pożarne 
lub 'ne*vtucie po odpowiedniej praktv- 
ce Dla Inreńw nodstawowych n'e było 
ściśie określonego czasu trwania. Przy- 
gotowane I egram'n byt decvduiący jak 
również prace i wyn'ki doświadczeń. 
Szkrienie nowego ine*ruk*ora trwało 
od R dn 1R miesiecy, a> uzyskał pełnie 
kwattiacjj w dz'ałach zasadniczych 
1 ogólnych. Z ko'fel eneciatrnurał się 
w 4 — R nrwedmintach | no ukończeniu 
tychże doniero przechodził w teren. 

Rez ukończenia snaciąlności nie mógł 
obi>ć nacadv, O rozmiarach gperis Nra- 
cii niech éwiadery fakt, i£ w natwże 
s7rm stadium rozwoiu czkolonia wetr'ąn 
donvch hsła ponad 10 nrzedmiatów, 
D'a r=rtt"iu: kurs refarantfów zarna- 
trzen'a wndnego (1 referent na okroeg 
prmrńarzchninwa równy piue m'nuje UA 
pocznem nhaimawał rAwniaż nanrawei 
zniezczanych nera homhasdnsania wo» 
dneiagów | zbiarnikć w wodnych lak rów- 
poż rnmurazanią Pactannon  ('alrarość 
rozw'ozań te dzieln kurejetów. Pewne- 
go rodzaiu rekordem to dnetarrzenie 
wode da nażnamey wy inia IRAN mię ng 
odłeałeść 1700 mtr. w 18 m'nutach w 
warminkoch hardro trudnech lak Oo- 
ważne przeczkrdy (erennwe, m*rór ito, 
Nieme w Anc'ij oficerów uniworca|- 
nych. Stad podział nn na oneracy*nvch, 
Btacvinech, adminietrarvlnych. Toho. 
- patoowin="iy_ en=rat poren chom'rz- 
mych. terhn'ernvch 7 rozbiciem na d7'x- 
te ita. Stod uaerdnienie tero rodza'u 
knurów. Cern ndhrwała sle w vroe 
pwnncezaśnia IN ruyrsów. W okrecie we- 
jennmm ad chwili otworeśa szkoł nn- 
nad 1660 młodowch oficerów nrzec”to 
przeokaienie urunejniaiace nasfaw'o- 
ne na fnstrunw=nie drusirh z uw”e"nd- 
nieniem potrzeb wojennych. Ogólna 
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iiość od sierpnia 1941 ao 1946 r.-—l1.UUU 
oiicerów. 

Swoiste są również metody szkolenia 
College, mając jasno wytkniete | dale: 
kos'iężne plany, wymaga odpowiedn'o 
wvkwalifikowanego sztabu wykładow- 
ców. Powe'ani do n'era zostają najlepsze 
siły z W. Brytanii. Nie są to posady 
stałe. Maksymainy pebyt w ośrodku 
d'awvs”nwców wyresi 3 i 1'2 lat, po- 
czym wraca w teren lub do straży. Go- 
dzin wykłedowych żest stotunkowo ma- 
ło. Główny nacisk kladzie się na samo- 
kształcenie i prace w doświadczalniach 
itp Wykładowca jest raczej obserwa- 
torem. i pomocnikiem. W wie'u wvnrd- 
kac!'. tematy są przygotowywane przez 
stude tów i poddawane surowej kry- 
tyce kołeżeńskiej. Studenci i zwiedza- 
jący mają do dyspozycji nailevszą 
i najwickszą w imperium b'bliotesę 
i czytelnię pożarniczą w k*tku językach. 
Doświadczania przenrowadzonne wielo- 
krotne przez s'udentów przy współ- 
udziale fachowców staią się wv'vczny= 
mi. O'hrzymia "ość stale uzunetn'anvch 
z całego świata eksponatów, modeć:, 
plonów jest do dyspozycji adeptów po- 
żarn'ctwa. Stół plastyczny o rozmiarach 
35 x 12 m. na którym nrzedstąw'onr 
jest wvcinek m'asta przemvsłowego 9 
wysokim stopn'u zagrożenia pożarcwe- 
go, z rozbieralnymi budvnkami, daje 
doskonałe możliwości operzcvine. O- 
gień markownnv jest św'ofłlem elek- 
trvcznvm wewnątrz budynków, podrb- 
nie bernnaśrednie zae”nżenie i ochrona, 
uruchamiane od tebt'cy rordrie!tczei. 
Dla sprawdzenia swvch dośw'odcreń 
czv urrmełn'ania swej tezy uczeń mA 
niaoaron'sznne możliwości wviazdu w 
teren. Miejsce wv'a7du, czas į *lnśs nie 
praia żadnej roli. Przenrowad7enie wv- 
kładu jest ogren'czane do m'n'mum. 
Całość test nastowiona na .izlnatlep- 
g7e wyn! nralktvcyna. No. zaradnianie 
obronv ppoż. na statkach i prewencja 
jest przeprowadzana zasadniczo na o- 


Kurs oficerski 
dla zasłożenych poduficerów 
pożarmictwa 


Vicenrezes Zarzadu Głównego 
Związku Straży Pożarnych R. 
ppłk. J. Kwiatkowski w towarzv- 
stwie Inspektora Nacze nego płx. 
M. Zdz'eszyńskiego i Komendanta 
Centralnero Ośrodka Wvezkolenia 
Pcżar::iczego ppłk. S. Drożdżeń- 
skiego otworzył w ćniu il list- 
pada br. skrócony kurs of'cerski 
d'a podoficerów nożarrictwa zaj- 
mujiacvch stanowiska oficerskie. 


Aczkolwiek program kursu za- 
wera skondensowane wiedom9- 
éc: z zakresu techniki i organizacii 
fa żarnictwa. to jednak jest on tak 
przygotowany, że zapewni Drzv- 
sz1vm oficerom posiadanie potrzeb- 
nej wiedzy zawodowej. 

Zwiazek Stroży Pożornych RP. 
umcżliwił w ten snosób dłr'ro'et- 
nim, posiadaiacym doskonałe kwa- 
lifkacie nadsfirarom, osiągnięcie 
stopni oficerskich. 


ryginale, 
i modeli. 

Ścisła współpraca czynników zainte- 
resowanych na wszystkich szczeblach 
daje dobre wyniki. Dla przykładu: za- 
stosowanie nowyca metod przewozu 
i składowania amun'cji wydawało się 
piszacamu lekceważen'em zasad beznie- 
czeństwa ppoż. Dopiero pożar, którego 
był świadkiom rasnih} owa zarządse, 
nia. Nie sposób podać wszystkich po- 
mocy naukowych będących do dy'po- 
zycji. reA-naGF6 nrieży jednak wielkie 
znaczenie filmu, który cześcicwo na- 
kvocany jest również na mFejrcu. Po 
skończonej wcjnie praca w centr. Oś- 
rodku wyszkolenia pożarniczego ZzC©*'a- 
ła dostosowana do potrzeb pokojowycn. 

Parin kursy | wymarania zostaty 
podwyższone. Na kurs prewencji ©gn-0- 
wej. który trwa 6 miesięcy, knndydneł 
musial] rnaorzndnio prze ść kiikum'a- 
sięczny kurs korespondencyjny wyż- 
szej matematyki. Zwolnieni z wosk 
pożarnicy musieli przetść kurs urrat- 
niajacy. Jednym z ważnych czynników 
ciog'ego upktualniania nouki. to okre- 
sowe konferencje inspektorów pożar= 
niwa odbywane w College. Ich uwsgi 
z terenu m^ią bezpośredni wnłew na 
proram szkoły i sposób szkolen*a. 

M'mo tak rozw'nietego programu 
i zakresu s'udiów, błędem bvłohw sa- 
d'é, iż przejście jedvn:e przez Colere 
daie gotowy fach w rękę 1 dyplom f^rk 
inne szkoły techniczne typu śsedn'>so 
irb wyższego. W zasadzie czystą teorię 
zdrbvwa sie w innvch zakładach r- 
ukowych ogólnie znonvch. S$rkoła m~- 
żernicza daje uzupełnien'e teorii, prz«= 
tyke ogólną i w snecininościach. P> 
ważny procent drieieliszych of'cerów 
pożarniczych ma ukońc”ona, droga ko- 
rerpondency'na ,M'odronarodo"rą 
S-krte Korespondencyina" Wydzis!t Po- 
żarnczy. èn odnow'ndstnbw wot” "ne 
ciom i tvtułow: technika nożarniczego, 
niezależnie od Co'Vaqge. Na wzyston'g 
wyższego stanow'eka w połarnictw © 
(np. śnerektor lub sterezvy of'cer zaw. 
straży pożarnajj) mata wntyw iego kuta- 
Bf'rrcta nanawe teh tarhnirrna, W- IF 
szaké cbecnych wvžezych stonniem ofie 
caróry — to inżenierowie nożarnintwą, 
Daniom ten uryckuie e'a przez złożenie 
emam'nu krósewam kur korere- 
dencyśnego wyższewn atopn'a w te'ze 
samel ueselni. Dyplemv tejże reni 
honnrowane są przez wiekszość 
pa*"tw. 

Peirasmgóie pażźarnietrą Iawn jowi) 
grzaczani ea w 7zw'iorkach tok r3. 
P.F R.A. Tnetv*uria zmerzniapą pio 
ue urzyaślinh afrarów hor pzeladu 
na rodzaj | mielcce re*'anią fumirnij 
jak i snacietnaśri ta: IFE — In*'*= 
tinn n£ Mira Tneinnars — Tnetvtnnią tqa 
żyn'arów nożarnictwa. którą ma Dos 
ważny wmiyw na enłntertałt yannin ot 
cheer mog, Człarkoactwa drisiara | 
na kiika etnnnl zrieżne deet od utrńe 
czonią Callega |} od ziriania ewpm'ny 
wr=źnpnago, Mienezyncieśnnek da tego 
Zwan przekreśla właściwie możność 
Uuz*=tonia stanowielrą. 

Neżeji ein uwzetwini, i W, Prutan'a 
jest mac'erzą dla caben Imperii, ta 
zrozumiałem gje stne yprmonié 
i wnłvw Cantrolnesa Ofradką Pojare 
nieren w Rrighton oraz Instytucji Tn< 
żynierów Pożarnictwa. 


prócz wykładu  wstępneg? 


B. Bednarski 
Źródła: 
n „Fre“ Główny organ brytyjskiej 


służby pożarn. 
A „Br'tteh National Fire Rarvice Col- 


lege“ bv Comm., IL F, Griffiths. 


Pracownicy Centrali Związku 
acze li 


3-9 Rocznicę Rewolucji 
Listonadowej 


Staraniem Sekcji Kulturalno - 
Oświatowej Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Instytucji Społecznych przy 
Centrali naszego Związku odbyia 
się dnia 13 listopada br. w godzi- 
rach popołudniowych akademia 7 
okazji 31-szej rocznicy Rewolucj. 
I istopzdowej. 

Po referacie pt. „Pierwsza Zwy- 
c'eska Rewolucja Proletariacka' 
Pastąpiła część artystyczna, ma 
program której złożyły się pieśni 
i recytacje utworów artystów poi- 


szich i radzieckich, wykonane 
p:zez pracowników Centrali 
Związku. 

Na akademii reprezentowane 


k;ły władze naczeine Związku. 


STR. ZAGTWO PRIEMYSLU 
PAP.ERKIGZEG I 
otiargw.bo na odbiłiwę Dimi 
St żyskisg Zł 132226.— 
Fiękne wyniki osiągnąły stra- 
że Frzcemysiu Papierniczego w 
akcji zkiórki funduszów na odbu- 
dowę Poma Związkowego. Nie 
szczędząc wysiłków zebrały one 
28 października br. 132.226 zł, 
która to suma została już przeka- 

zana do kasy Związku. 

Ofiarność tych druków zasługu- 
je na specjalne podkreślenie. Śta- 
nowi ona radosny objaw sol dar- 
ności i pręiności organizacyjnej 
naszego pożarnictwa. 


Oisze'ł z naszych szeregów 


Ś. p. Dh. STANISŁAW SNAWADZKI 

W aniu 2 października rb. zmarł na- 
gle w Częstochowie długoletni kierow- 
nik farbiarni i wykończaini oraz czło- 
nek zarządu Straży Pożarnej P.Z.P.B 
Stanisław Snawadzki. 

Ś p Stanisław Snawadzki zmarł ma- 
jąc lat q2. 

Niedawno 2a" diugsletnią i sumienną 
pracę był odznaczony srebrnym Krzy- 
żem Zasiugi. Cprócz pracy zawcdcewej 
dużo czasu poświęcał straży i tym za- 
skrbi} sobie nasz szacunek. 

W dniu 5 października 1943 r. oddan» 
Mu estatn.ą posługę przez udział całej 
załogi zakładów, piutonu honorowego 
Straży Pcżarnej wraz ze sztandarami 
i orkiestrą. 

Przed trumną nmiesicmo wiele wień- 
ców i wiązanek kwiatów. 

W zmariym tracimy dobrego Polaka, 
uczynnego członka zarządu straży. 

Cześć jego pamięci! 

u, Hcinan 


W wielkiej manifestacji łudność Ber- 
lina protestowała przeciwko propagan. 
dzie wojennej Anglosasów i ich pə- 
pleczników. 


x 


Opracowano w ZSRR wielki program 
walki z posuchą na stepach. Plan prze. 
widuje całkowite usunięcie klęsk ży- 
wioljawych przez zo:ganizowanie prac 
o niespotykanej dotychczas skali. 


* 


Marszałek Stalin w wywiadzie udzie- 
lonym przedstawicielom prasy zdema- 
skował obłudne „pokojowe“ intencje 
USA i W. Brvtanii. Wypowiedź ta wy- 
wołała w kołach politysów imperiali- 
stycznych wielkie zakłopotanie. 


x . 


Zn'szezona podczas wojny w 90% hu- 
ta „Ostrowiec* wyprodukowała już p3 
powtórnym uruchomieniu 5-tysięczay 
wagon towarowy. 


* 


Z okazji 30-lecia Komsomołu bawiła 
w Moskwie delegacja Związku Młodzie_ 
ży Polskiej. 

* 


W 31 roeznicę Rewolucji Listopad- 
wej odbyły sę w Polsce manifestacje 
na cześć Radzieckiego Sojusznika. Pv- 
dobne manifestacje odbyły się w caiym 
świecie. 


* 


W dalszym ciągu trwa strajk robot - 
ników francuskich przeciw reakcyjnym 
rządom i kapitalistycznemu wyzyskow* 
Z pomocą strajkującym spieszą związki 
zawodowe z całego świata m. in. i z Po.- 
ski. | 


* 


Chińska armła ludowa zajęła Mukden 
w wyniku czego wojska Czang-KĶKai-Sz2- 
ka są w odwrocie na wszysikich fron- 
tach. Wojska ludowe stoją już przzd 
Nankinem. j 

+ 

Obradował w -Warszawie tyw 
oświatowy PPR. Refera. na temat zł- 
dań oświatowych w okresie budowan'a 
socjalizmu wygłosił Min. Oświaty 
Skrzeszewski, 4 

* 

Uzgodn'ony już na sgsji gen ONZ 
projekt porozumienia w sprawie Ber- 
lina zosiał odrzucony przez USA, W. 
Brylanię i Francję. 

* 

Z okazjii Święta ha "sryroeeoy bratniej 
Czechosłowacji odbyla s% 23 X br. w 
Warszawie uroczysta akademia. 

* 

Prezydentem USA stał ponownie 

wybrany kandydat Partii Demoxratycz- 


nej Truman. 
Demokratyczna wydały na agitację wy- 
borczą 30 milionów dolarów. 


Partia Republikańska | 


x 


W toku walk z Arabami wojska ży- 
dowskie całkowicie oczyściły Galileę. 


* 


Polski świat pracy uczci zjednocze: 
nie obu partii robotniczych wzmoże- 
niem tempa produkcji. Hasło do tez? 
czynu dała załoga kopalni Zabrze” 
Wschód. 

X 

Na wspólnym posiedzeniu CK PPR ! 
CK PPS ustalono, że kongres zjednocze- 
niowy obydwu parzy; odbędzie się 
8 grudnia 1948 r. Referaty o pcdsta- 
wach ideologicznych Zjednoczonej Par- 
tii Klasy Robolniczej wygłosili: sekreta- 
rze generalni PPR i PPS >b. Bolesław 
Bierut i ob. Józef Cyrankiewicz. 

Wytyczne 6-letniego planu gospodar- 
czego nakreślił ob. Hilary Minc, a o stu. 
tucie i zadaniach Zjedn. Partii mówi 
ob. Roman Zambrowski i ob. Henry» 
Świątkowski. 

x 

W Grecji miał miejsce kryzys rzą- 
dowy, złikwidowany ostatecznie przez 
interwencję ambasadora St. Zjednoczw 
nych. 

+ 

Wymiana towarowa między Czecho 
słowacją i ZSRR przekroczy w roza 
przyszłym sumę 18 miliardów koron. 

+ 

Od ł5 do 21 listopada odbył się Tv 
dzień Studenta, w czasie którego spole- 
czeństwo pośpieszyło z pomocą mła- 
dzieży akademickiej. 

x 

Od dwóch lat egzystuje na Śląsku 
spółdzieln'a produkcyjna osadników, 
kóra gospodaruje na 126 hektarach ziz- 
mi. Wyniki pracy członków spółdziele 
ni na roli są b. duże. 

* 


Dzięki współzawodnictwu pracy ko. 
leje polskie zaoszczędziły 11% węgla. 
* 

Prezes Stronnictwa Ludowego min. 
Baranowski zapowiedział rychłe zjed- 

noczenie stronnictw ludowych. 
d * 

Związki zawodowe  Bizonii (strei 
angiosaskich w okupowanych Niem: 
czech) proklamowa y strajk generalny 
przeciw poliisi anziosaskiej. 

* 8 

Polsxi film o Oświęcimiu pt. „Ostat 
ni Etap“ cieszy się niebywałym powo 
dzenierm we Francji. 

a t5 


„GAZA SIRAZACKAĆ 


|. 


ROZRYWKI 


JMYSŁOWE 


pod redakcją Władysława Lubnaara 


e Krzyżówka 


Koalafa-Bydąqoszcz 


wyrazy. należy wpisywać poziomo 
i pionowo, odgadując je na podstawie 
niżej podanych znaczeń. Początek słow 
w kratce z cyfrą, koniec w polu przed 
czarną kratką lub brzegiem figury. 

Znaczenie wyrazów poziomych: 2. O- 
cyginalna nazwa Finlandii 6. Chłop'ec 
pasący trzodę. 8. Okres wstrzemięźli- 
wego jedzenia. 9. Dzienny obrót sklepu. 
11. Słowo spotykane przy nazwach rzek 
w Ameryce (wspak). 12. Zęby zwierząt 
13. Rzeka w Szwajcarii. 15. Najuko- 
chańsza osoba. 17. Służy do oświetlenia 
19. Duża rzeka w Niemczech. 20. Słowo 
powtarzane często w jezyku rosyjskim. 
21. Część naboju, tutka papierosowa. 
24. Pierwsza część nazwy miasta na pół- 
wyspie malajskim (— Lumpur. 26. 
Spójnik. 27. Kawał lodu na rzece. 28. 
Młody las. 29. Przełożony klasztoru. 31. 
Tytuł powieści Marii Rodziewiczówny. 
33. Gbur. 35. Napoje alkoholowe. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 1. 
Ruch samolotu. 2. Rodzina królów pol- 
skich. 3. Port na Ziemiach Odzyska- 
nych. 4. Gatunek alkohołu, spirytus 
drzewny. 5. Zdrobn. imię żeńskie. 6. 
Miejsce ' postoju okrętów. 7. Inaczej: 
orientuję się. 8. Instrument muzyczny 
klawiszowy. 10. Duchowny w wojsku. 
11. Marka znanych zegarków. 14. Eko- 
mom. nadzorca prac w polu. 16. Zwie- 
fzeta domowe (2 przyp.) 18. Karta 
$świętna, trumf. 22. Drzewo liściaste. 23. 
Artysta sceniczny. 24. Łódka sportowa. 
25. Kamień półszlachetny. 30. Gatunek 
mnpugi. 32. Zaimek. 34. Ciało lotna. 


= Wizytówki 
P. OLEWSKA 
E.R. SZTAREK 
Iri TABULSKA 
Sz. OLITSON 
=» Jakie są zawody wymienionych wy- 
łej osób? 
zagadka 


Bez obuwia literę, 

choć wierzyć nie skoro, 
używa wasz strażak, 

gdy we wsi gdzieś gore. 


ETUR „ir 


___ FEWYDAWCA: i 


Fodwójny logogryf 

Według poniższych znaczeń odszu- 
Kuć 22 wyrazy i wpisać w cbie kolum- 
ny (ewą i prawą). Zuazczeń wyrazów 
jest tylko jedenaście, gdyż każde zna- 
czenie odnowi się jećnocześnie do dwu 
słów, mtiacych wspólne określenie, lecz 
zato różne brzmienie. Litery w ozna- 
czonych polach, czytane z góry na dół, 
dadzą pierwsze dwie litery imienia, na- 
zwisko i tytuł utworu jednego z wiesz- 
czów polskich. 

Znaczenie wyrazów: 1. Kolcenia an- 
gielska. 2. Miasto w ZSRR nəd morzem 
Czarnym. 3. Związki chemiczne., 4. 
Zdrobniałe imię męskie. 5. Wyrażenie 
teatralne. 6. Duża łódź. 7. Miasto we 


Francji. 8. Okreg, dzielnica. 9. Rodzaj 
odzienia. 10. Wykazy, zestawienia. 
Termin handlowo, 


11. 


Dla ułatwienie podajemy sylaby wy- 
razów z obu kolumn: a, a, ak, an, ba, 
ce, cek, dan, de, dy, jon, ko, koszt, kręt, 
le, li, lil, mal, mi, na, na, na, o, 0, O, pa, 
rab, re, re, sa, sce, se, spi, sty, Sy, SY, 
swa, swetr, szu, ta, tek, tor, wi, wir, za. 


Rozwiązania z poprzedniego numern 
nG. 8.*. 

Pasterze ł owce: Pierwszy — 5 owiec, 
drugi — 4 owce. 

Rebusik: „Za chlebem” (za „c“ „h* 
mebel (wspak). 

Szarada: „Jesień pożegnanie lata nie- 
sie“. 

Wizytówka: Komendant O.S.P. 

Logogryf: 1. Czechy. 2. Zolizm. 3. Ele_ 
mentarz. 4. Świeca. 5. Ciechanów. 6. 
Prawo. 7. Opal. 8. Lenin. 9. Echo. 10. 
Grześ. 11. Łamać., Rozw. gł: Cześć Po- 
le a Wolność?! 
nianka: koń, toń, woń, goń. 


pierwszy numer technicznego 
pisma pożarniczego 


p.n. Przegląd Pożarniczy 
zawierający artykuły wpbitnuch polskich 
fachowcóu: pożarniczych. 
Cena I egz. zł. 60, — 


Zamowienia przpjmuje 
Wydział Wydawniczy Zur. Straży Poż. R.P: 


ZAĄCEK S BAZY POZASKYCH R.P 
K:YBTIZŁ * YSAWNICZY 


Warszawa. ul. Słowackiego 52/54 
posiada na składzie: 
I — PODRĘCZNIKI FACHOWE 


zł. 

Aibum strażnie 206 
Sprzęt pożarniczy — inż Fr. Ko- 

walski 60% 
Użytkowanie i konserwacja 
sprzętu pożarniczego — inż. 

Fr. Kowalski 48 
Podrętznik D-cy Plutonu — S 

Jachowicz 550 
Pożary w zakładach przymysło= 

wych — inż. M. Rogowski 256 


II — PRZEPISY PRZECIWPOŻAROWE 
STATUTY 
Przepisy i rozporządzenia prze- 
ciwpożarowe (15 różnych roz- 


porządzeń) 20. 
Statut stowarzyszenia ochotni- 
czej straży pożarnej 20 


IV — WYDAWNICIWA RÓŻNE 
Alarm Strażactwa Ziem Pias- 


stowskich 40 
Marsz strażacki (nuty) 80 
10 marszów (partytury) 2500 
2 wiązanki (partytury) 1500 
Kompania śpiewa (śpiewnik) 10% 
Znaki „Za wysługę lat 45G 


Wydawnictwa powyższe wysyła się 
za zaliczeniem pocztowym lub pe ptze- 
kazaniu należności na konto w PKO 
I — 1787. 

Adresować wyraźnie. Na odcinku 
„dla adresata" podać dokładnie cel 
wpłaty. 


OSP W KASINCE-MAŁEJ 
OTRZYMAŁA MOTOPOMPĘ 


Ochotnicza Straż Pożarna w Kasince= 
Małej pow. Limanowskiego w dniu 
22.8. rb. z okazji Tozpoczęcia „Tygod= 
nia Strażackiego', poświęcen'a moto= 
pompy oraz jubileuszu piętnastolec'£ 
istnienia straży przeżyła swój wiet. 
ki dzień. Już od samego rana zj?e 
chali się goście zaproszeni oraz ckol:cz- 
ne straże pożarne z Dolnej, z Mszany, 


Kosiny-Wielkiej, z Pcimia, z Lubnia 
i Tenczyna.., 
Przybyłych gości i straże pożame 


przyjmował wybrany komitet. O godz. 
10.30 Naczelnik tut. straży poź. zdał ra- 
port pow. kom. kpt. Wolinskietnu, po- 
czym pochód ruszył na miejsce, gdzie 
ustawiony został sprzet straży i moto- 
pomna. Przemówił tu Starosta Pow. ob. 
Hordyński, który w swej mowie pod- 
kreśli? znaczenie straży a potem deko- 
rował członków OSP znakami za wysłu 
gę lat. 

Nadmienić wypada, że Zarząd siraży 
pożarnej w Kasince-Małej pracuje wy: 
datnie i dokłada wszełkich starań, aby 
straż pożarna stanęła na wysokości za- 
dania. Straż zaopatrzona jest w sikaw- 
kę ręczną, motopompę i odpowiednią 
przyczepkę, linię wężową długości 360 
mtr. oraz sprzęt pomocniczy i gospo- 
darczy. Umundurowanych jest 20 
członków czynnych. Strażnioę (narazie 
z drzewa) niedawno wybudowano. OSP 
posiada także sztandar i orkiestrę. 

Społeczeństwo tej gromady  widzł 
i docenia pracę straży, to też nle szczę- 
dzi datków na cele 1 potrzeby obrony 
ppoż. 


a Redaguje Komitet 


usa bemomi ezna“. Warszawa: Śriadeckich 15. 


wiązek Straży Pożarnych R.P. 


R-64828 


